
Nr, 10, Lwów — Sobota dnia 12 Stycznia. Rok 1907.
w  d a i  p o w szed . >c

- 3 p0 p0}a3n,u E
naatępccgo.

fossasrjtj j  przapisą poiitswą aysori:
^  ’ Austryi aissięca. 2 k. 20 h.
w ruoinr.sech . . . . 3 „ — *
w mnyoh Państwach . 4 „ — , 
n™ Bibianę acirBau dopłaca się 40 h.

y Ł » i» ay  c ie c ie  rów aoedSG Śnii a źifcdft'
■ EL̂ 9m  s tn ia n y  a d r e s u

- .sstasrais sa Lirowi# miesięczni* 2 k.
kosiiijS Yff, Lwov»i« . . 8 b.

as p ro w in c ji.......................... 12 h.
—  j peprzedaieb <ai po 20 &»1.

WHelii* DONIESIENIA PRYWATNlt 
e *Łrso=;r:'.iŁsli, i l u b a c l i ,  -w cao lach , n s b o t s ń  
r tw f .c h  ć f l lo lin y c h , p o g rz e b a c h ,  o p is y  u c z t  
i SRba-w p r y w a tn y c h ,  r s k l a m y  d l»  b a ló w , 
e d w y tó w  i ‘k o n c » r tó w , s p is y  s t l a d o k ,  do- 
B ts s ie n ia  o sgnbaoh, o s n a la z io n y s a  pr**d- 
so iou oh  i  t. d . po  1 k cd w is r s c a .

PRZEGLĄD
polityczny , społeczny i l i te ra c k i

Dziś: 5#
J u t ro : ’ k-

św . H o n o ra ty  
św . H ila re g o  E . PC

Anyzyi 51. 
Melanii

Adres Redakcyi i Administracji: 
Lwów, ul. Sykstuska I. 45. N a c z e ln y  R e d a k to r  i W y d a w c a :  L U 1 5 W I M  M 4 S Ł O W S M I .

Wschód słońca o godz. 7 min, 18 
Zachód „ „ 3 „ 47

. SSŁ58ZEKIA i FRZS3PŁATĘ MIEJSCOWĄ 
p rzy jm uje  w y łączn i* : 

ijm yi dzisscitdw Sckcłcirjłiigi <i Ltsrlj 
Pasaż Hsusaiaoa I. 9.

Ceny cgłoa»ort :
Zwyczajno ogło*z»ni» na wwart*) 

ttronicyi
srie rss  petitowy albo je g o  m ie jsc . •» K. 

W  drobnych ogłoezeniach :
tłu stym  petitem  t a  k a td a  s ło w t , h. 
tłustym  garm ondem  „ „ 6 h.
■korasp. p ryw atne  „ „ 8 h,

Nadesłana na trzeciej atronicy: 
O głoszenia: w iersz petitow y  albo
jego m ie js c e ................................60 h.
Hekiamy po kronice wiersz petit. 1 k. 
lirńopismów Redakcya cie zwraca.
Miefraukowanycli listów Łieprzyjmuie

Długość dnia godzin 8 min. 29 
13—;ybyło dnia od wczoraj 1 min.Pr:

Dramat perski.
Z nękany chorobą b rajta , raum atyzm em  i 

podagrą, zm arł szach Mozaffer-ed-Din w oliwili 
bardzo ważnej dla Persyi, bo w tedy, gdy  ona 
zaczęła się zm ieniać w państw o nowożytne, gdy 
się rozchw iały w szystkie jej insty tucye, a no­
wych jeszcze nie ma, i w tedy  właśnie, gdy 
trzy  mocarstwa: Rosya, N iem cy i Anglia, p rze­
w idując wielkie w przyszłości znaczenie tego 
państw a w Azyi, poczęły w niem  ryw alizow ać 
ze sobą, napełniając T eheran in trygam i. Z m ar­
ły  szach _ szukał ulgi na swe cierp ien ia we 
francuskiem  C ontrexćvillu , ale w tym  roku nie 
m ógł się udać do ty ch  wód z powodu zam ie­
szek w kraju . W ezw ał więc do siebie z E u ro ­
py  k ilku  znakom itych lekarzy: L indleya, Scot­
ta , Schneidra, Sadowskiego, wezwał wreszcie z 
G etyngi prof. Darnsclm i za czterclziesto-dnio- 
Avy pobyt w Teheranie zapłacił m u 85.000 m a­
rek, przebył kuracyę wodną, potem  mleczną, 
poczem jeszcze jakąś, lecz nic nie pomagało. 
Sił ta k  już  nie m iał, że na otw arcie parlam en­
tu  wniesiono go do Izby  w lektyce. Leżąc, po­
czął czytać mowę tronow ą i po wyrzeczeniu 
k ilkunastu  wyrazów, zemdlał. Przew ieziono go 
do letniego pałacu  Sagabkranijo  pod T ehera­
nem, gdzie w parku, podobno najpiękniejszym  
na świecie, dokonał życia. A równo z tem  za­
w iązał się w Persy i dram at, k tóry  jed n ak  może 
pędzie zażegnany, jeżeli na to pozwolą trzy  ry ­
walizujące tam  ze sobą m ocarstwa.

Z m arły  szach przew idyw ał możliwość d ra­
m atu  i chciał mu zapobiodz. N ajpierw  tedy  bez 
w alki z narodem  zgodził się na k o n s ty tu c ję  i 
parlam ent, aby  syn jego m iał za sobą ludność; 
następnie, żeby tego syna ugruntow ać na tro ­
nie, oddał m u regencyę, przyczem, spełniając 
sporne dotąd, oparte  na nie dość w yraźnem  o- 
rzeczeniu tra k ta tu  G iulistańskiego z 12 paź­
dziernika roku 1813-ego, praw o Rosy i do za­
k ładania v e ta  przeciw  n o m in ac ji następcy tro ­
nu, uzyskał w P etersburgu  zgodę na to, że 
dziedzicem korony je s t książę M ahom et-m irza i 
potem  uroczyście ogłosił go ,,w aliatenp‘, to  zna­
czy następca. W  końcu, aby pogodzić interesa 
rosyjskie z angielskim i, uczynił wszystko, co 
odeń zależało, iżby doszło do sku tku  porozu­
m ienie m iędzy Londynem  i Petersburgiem  w 
spraw ach perskich.

Pomimo tego na dramat, się zanosi. D rugi 
syn zm arłego szacha, książę Salared, jen era ln y  
gubernato r A rabistanu, zgłosił swe praw a do 
tronu, odm aw ia zaś ich swemu starszem u b r a ­
tu  M ahom etowi-m irzie, a znalazł w tem  możne 
poparcie ojca swej żony H usseina-K uli-chana, 
naczelnika licznego plem ienia kurdzkiego K a- 
szkai. Ów teść dał mu do pomocy 65.000 swych 
dzikich jeźdźców. K siążę Salared natychm iast 
po zgonie ojca w strzym ał w ypłatę  podatków  z 
A rab istanu  i w ysłał do T eheranu  oznajmienie, 
że tro n  do niego należy. Lecz w T eheranie i 
całej północnej Persyi ludność go nie lubi, p o ­
nieważ on zasłynął z chciwości, skąpstw a i o- 
krucieństw a, a uchodzi za przeciw nika świeżo 
nadanej konstytucyi. Państw o tedy  ju ż  się po­
dzieliło na  dw a obozy, k tóre m iędzy sobą może 
zaczną wojnę domową. Z ależy to od stanow i­
ska, jak ie  zajm ie starszy  b ra t zm arłego szacha, 
jenera lny  gubernato r Ispahanu Zel-ITs-Sultan 
i od wpływów ryw alizu jących  mocarstw . Mó­
wią, że A nglia może ty lk o  słówko szepnąć emi­
rowi A fganistanu, a kurdzki elian Hussein- 
K u li nie będzie mógł pójść ze sw ym i jeźdźcam i 
na pomoc zięciowi Salaredowi.

Lecz z jakiego ty tu łu  młodszy syn zm ar­
łego szacha odm aw ia starszem u p raw a do tro ­
nu ? Ten młodszy urodził się z księżniczki

krw i dynastycznej, podczas gdy  m atka starsze­
go by ła  córką „sadrazam a“ (kanclerza) Taga- 
chan-F aragana, a więc nie królew na. W p ra ­
wdzie je j m atką była rodzona siostra szacha 
Nazr-ed-Dina, dziada dwóch w alczących teraz 
przyrodnich  braci, zatem  księżniczka d y n asty ­
czna, lecz w yszła ona, za m ąż za zdrajcę stanu, 
owego T aga-chan-F eragana, k tó ry  by ł „sadra- 
zam em ‘‘. Słowem, dziad proklam ow anego teraz  
szachem Ma ho met a-m irzy by ł zdrajcą, a więc 
cuły jego ród je s t zhańbiony i wedle przepisów 
koranu  s trac ił wszelkie książęce praw a. Ale już  
szacn M ozaffer-ed-Din zrehab ilitow ał pam ięć 
owego zdrajcy  i dla pokazania, ja k  niesłusznie 
by ł on oskarżony, ożenił się z jego  córką. Ten 
proces, o k tó ry m  la t tem u trzydzieście głośno 
było w Persyi, w całym  świecie m uzułm ań­
skim, a naw et w Europie, daje w yborne poję­
cie o stosunkach w az ja ty ck ich  państw ach i 
dlatego zasługuje na przypom nienie.

rla,ga - chan - F aragan , tow arzysz młodości 
szacha N azr-ed-D ina, ożenił się z jego siostrą, 
został kanclerzem  i zasłynął jak o  dzielny, o- 
szczędny m ąż stanu, opiekun ludu i reform ator. 
Z latam i jed n ak  coraz bardziej psuły  się jego 
stosunki z panującym  szwagrem. N azr-ed-D in 
by t rozrzu tny  i popędliwy, a jego  kanclerz  — 
oszczędny i rozważny. Nowi przyjaciele szacha 
którzy  p rzy  nim  robili kosztem  k ra ju  fortuny, 
oskarżyli lag a -e lian a  o zdradę stanu. Szach, 
którem u ju ż  kością w gardle stan ą ł oszczędny 
kanclerz, skazał go na w ygnanie clo Kaszam i. 
Zaledwie osiedlił się tam  w ygnaniec, poczęto 
dawać m u znać z Teheranu, żeby uciekał z 
państw a, bo mu grozi śmierć, ale T aga-chan 
mówił, że woli śmierć niż niesławę, k tó ra p rzy ­
lgnie don, jeżeli ucieknie. Z resztą czuł się n ie­
winnym , a liczył na to, że przecież szw agier 
me podniesie nań ręki. Pew nego dnia, kiedy 
siedział w w annie, oznajmiono m u przybycie 
gońca od szacha i błagano go, a b y ’ zm ykał, 
lecz on kazał gońca zawołać. Goniec wszedł i 
podał mu „desti-ehasz-1 — rozkaz, aby  popeł­
nił samobójstwo. T aga-chan natychm iast wziął 
brzy tw ę od golarza, p rzeciął n ią  sobie tę tn ice  
i um arł w wannie, a zaraz potem  ogłoszono w 
całej Persyi, że by ł zdrajcą. W krótce potem  
Nazr-ed-D in ciężko zaniem ógł, Ind począł mó­
wić, że to A llach go pokarał, zaczęły się bun­
ty , spiski, zam achy na szacha i w końcu on, 
p rzebity  ku lą  na progu m eczetu, dokonał ży­
wota. Ledwo um arł, now y szach, ów zm arły 
teraz M ozafter - od - D in pojechał do K aszanu, 
aby  się pomodlić na  grobie T a g a -c h a n a , 
czein odrazu zdobył sobie uznanie narodu, 
W  K .aszanie zobaczy71 się z ciotką, wdową po 
Taga - chanie, i z je j córką, k tó rą  wkrótce po­
tem  poślubił, a. zw oławszy ulemów, znawców 
koranu, polecił im rozpatrzyć, ażali Taga-chan 
był w inien. T ak  ogłoszono jego niewinność.

Niem niej jed n ak  te raz  książę Salared za­
li westyonowuł słuszność togo w yroku na tej 
podstaw ie, że co za sprawiedliw e uznał Nazr- 
ed-D in tego nie m iał praw a uznać za n iespra­
wiedliwe Mozaffer-ed-Din, ponieważ, k iedy  rzecz 
się stała, nie był jeszcze szachem. Odmówił te ­
dy swemu starszem u b ra tu  praw a do tronu, 
kazał w A rabistanio  bić jńeniądze ze swym 
w izerunkiem , jako  praw ow ity  szach, i żąda tro ­
nu dla siebie, grożąc, że w przeciw nym  razie 
oddzieli A rab istan  od Porsyi. Zdaje się jednak, 
że jeśli teść nie da mu pomocy7, zrezygnuje ze 
swej p re ten s ji.

Socjalizacja Prus.
Mowa tronowa, k tó rą  otw arto  sejm p ru ­

ski, spraw iła w N iem czech fatalne wrażenie, o

wiele gorsze, niż znany  list kanclerza Biilowa 
do p rezyden ta  zw iązku kolonialnego, — ów 
list, w k tó rym  kanclerz w zyw ał liberałów  do 
w alki z katolickiem  centrum , a zalecał tak i 
układ m iędzy stronnictw am i parlam entarnej 
praw icy, tj. m iędzy junkram i, konserw atystam i, 
liberałam i i postępowcam i, iżby rząd mógł „od 
wy7padku  do w y p ad k u 1' tw orzyć z nich potrze­
bną m u większość. .Już w tedy powiedziano w 
krajach  niepruskich, że kanclerz pragnie zacho­
wać ty lko  pozory parlam entaryzm u, a u trw alić  
rządy  osobiste, k tóre w dodatku by łyby  w 
Niemczech pruskim i. M Aurałnie, taka  zachcian­
ka nie m ogła się podobać Bawarom , Sasom, 
"W irtemberczykom, — .słowem w szystkim , k tó ­
rzy  z trw ogą p a trzą  na  wciąż zm niejszającą się 
samodzielność krajów  Rzeszy niem ieckiej. Zgo­
dnie z konsty tucyą, tw orzy  ta  Rzesza zw iązek 
państw  sam oistnych, faktycznie zaś coraz b ar­
dziej trak to w an a  je s t przez P rusy  jako  obszar 
podbity. Osobiste rządy cesarza W ilhelm a I I  
w yw ołały za ta rg  z parlam entem , doprow adziły 
do rozw iązania go i do wyborów, a jakkolw iek 
one w ypadną — choćby na razie pom yślnie dla 
rządu  — nie zakończą konsty tucyjnej kw estyi, 
k tó rą Niemcy7 określają w yrazam i „cesarz, czy 
cezar ?“* ale w k tórej chodzi o coś więcej, an i­
żeli ty lko  o praw a korony, bo jeszcze o to, czy 
Rzesza niem iecka m a by7ć związkiem  państw  
równoprawnymi), czy toż stać się pow inna wiel- 
kiem i P ru sam i?  Otóż z mowy tronowej, k tó rą 
o tw arto  sejm pruski, N iemcy w yciągają w nio­
sek, że n iety lko  przez osobiste rządy króla-ce- 
sarza, ale jeszcze ekonomicznemi drogam i za­
m ierzają P ru sy  zniszczyć samoistność państw  
Rzeszy7

Rzeczywiście, zapowiedziane w mowie tro ­
nowej monopole solny i węglowy, chociaż do­
tyczą ty lko  Prus i ty lko  je  zbliżają do pań ­
stwowego socyalizmu, m ają w stosunku do ca­
łej R zeszy znaczenie środka zaborczego. P rusy  
pierw sze na świecie upaństw ow iły swe kolej© i 
ta k  niem i adm inistru ją , żeby przemyM rozw ijał 
się przedew szystkiem  w krajach, bezpośrednio 
podlegających berłu  Hohenzollernów. Z  reguły  
tow ary  baw arskie, saskie, w irtem berskie i t. d. 
trudn iej je s t p rzetransportow ać do portów, niż 
tow ary  pruskie. B yw ały  już  o to skargi, a w 
B aw aryi naw et burzliw ie protestowano. Z apo­
wiedziane monopole pogorszą ten  stan  rzeczy, 
ponieważ sól je s t dobyw ana ty lko  w Prusach, 
a węgiel praw ie w yłącznie w Prusach, m iano­
wicie 9P9., w szystkiego węgla, zużywanego w 
całych Niemczech. P ó łto ra m iliarda centnarów  
m etrycznych  węgla zużyw ają N iem cy rocznie, 
z tej zaś ilości dają pruskie kopalnie na Szlą- 
sku i uad R enem  w okręgach Saary7, R u h ru  i 
E ifiu praw ie m iliard  trzy sta  milionów cen tn a­
rów. Rzecz więc jasna , że od rząd u  pruskiego, 
jako od m onopolisty węgla, będą zależały w szyst­
kie zgoła fab ryk i w  Niemczech i wogóle wszys­
cy7 mieszkańcy7. Ou będzie m ógł dyktow ać do­
wolne ceny, dobrze zarabiać, zasilać skarb pru>  
ski, a er.ploatować inne k ra je  Rzeszy. On bę­
dzie mógł zaopatryw ać w w ęgiel swoich zwo­
lenników, a przeciw nikom  robić trudności. To 
właśnie przestrasza Niemców7.

Z am iar opanow ania całej Rzeszy takim i 
sposobami pow stał ju ż  dość dawno, a by ł w y­
konywany7 ostrożnie, aby nie w zniecić "obaw. 
Rząd pruski nabyw ał na własność kopaln ie  na 
Szląsku, w W estfaln  i w Teutoburskim  Lesie. Ju ż  
ma ich sporo i w yw iera w pływ  na ceny. N a­
byw ając kopalnie, tłóm aczył się zawsze tem, że 
jako  w łaściciel kolei i dużej floty7 wojennej nie 
może zależeć od p iy w atn y ch  dostawców węgla. 
Ale chociaż ma go już więcej, n iż sam zuży­
wa, i znaczną część sprzedaje, postanow ił pół­

to ra  roku tem u w ykupić w szystkie akcye ol­
brzym iej kopalni „H ibern iau w W estfalii. J e ­
dnak  pruski m inister handlu  Molier w ziął się 
do tego niedość zręcznie, akcyonaryusze nie- 
pruscy spostrzegli się, a nie chcąc szkodzić 
swym krajom , nie sprzedali akcyi. To by7ło po­
wodem d y m is ji tego m inistra.

Dziś Prusy obrały  inną drogę — powolną, 
lecz pewną. Nie m yślą one o w ykupnie w szyst­
kich kopalu, bo to kosztowałoby drogo. W nio­
sek tedy, zapow iedziany w mowie tronowej, 
je s t tak i, że nowych kopalń n ik t nie ma p ra ­
wa otwierać. Ten przyw ilej zachowuje dla sie­
bie państwo. W  ten  sposób powoli stanie się 
ono głównym  producentem  węgla i soli, po­
cznie tłoczyć cenami p ryw atnych  właścicieli 
kopalń i powoli w szystkich ich wydziedziczy, 
a w tedy P rusy  zapanują nad ekonomicznem 
ży7ciem Niemiec.

Korespondencje.
Wisdeń 10 stycznia. 

(Sukcesu stanu  urzędniczego. — Dobrodziejstwa 
projektowanego zniżenia czasu służby o pięć lat. — 

Ze sta tystyk i podatku osobisto-dochodowego).
(y). P rzedłożenia, wniesione wczoraj przez 

rząd  w R adzie państw a, a m ające na celu po­
praw ę położenia m ateryalnego urzędników, p rze­
chodzą najśm ielsze oczekiwania, jak ie  ży7wiono 
w sferach urzędniczych. Bez względu bowiem 
n a  to, że urzędnicy  czterech najniższych rang, 
tudzież słudzy państw ow i otrzym ać m ają jedno­
razowo zapomogi drożyśniane, wy7pracował rząd 
zakreślony na szeroką skalę projekt ustawo- 
da/wczy, p rzyznający  urzędnikom  i podwyższe­
nie dodatku ab tyw alnego, i szybszy awans, i 
skrócenie o 5 la t  (z 40 na 35) czasu służby, po­
trzebnego do uzyskan ia pełnej em erytury. Te 
ostatn ie dobrodziejstw a spadają na  stan  urzę­
dniczy niespodziewanie, gdyż jakko lw iek  po­
stu la ty  te  staw iano na licznych w iecach urzę­
dniczych, to  jed n ak  n ik t nie m yślał na seryo o 
tem, aby spełnienie ich mogło tak  rymhło n a­
stąpić ze względu na połączone z tem  nowe, a 
bardzo znaczne w ydatki, k tóre w rezultacie m u­
szą się odbić na kieszeni obyw ateli płacących 
podatki.

J a k  ogromnem dobrodziejstwem  dla urzę­
dników  będzie skrócenie czasu służby7 o pięć 
la t, o tem świadczą najlepiej daty  urzędowej 
sta ty sty k i, odnoszące się do wieku, w k tórym  
urzędnicy rozpoczymają służbę państw ową. Owóż 
wedle tej s ta ty sty k i 18'8'Vo urzędników  konce­
ptow ych (m ających studya prawnicze), a 3 3 1 “/o 
urzędników rachunkow ych rozpoczyna służbę 
w 22-gim roku życia, lub naw et cokolwiek 
wcześniej. Ci urzędnicy zatem  po uchw aleniu 
przez parlam ent obecnego przedłożenia rządo­
wego, przejdą kiedyś na em ery turę z pełnym i 
poboram i jako  m ężczyźni w sile wieku, mający7 
la t zaledw;ie 56 lub 57. Będą więc mogli przez 
długie la ta  jeszcze spożyw ać w spokoju bez 
p racy  dostatni ckleb em erytalny, albo też — 
co zapew ne uczyni znaczna ich część — p rzy ­
ją ć  jak ieś p ryw atne zajęcie za osobnem w yna­
grodzeniem  i w ten  sposób mieć dwie pensy7e.

P rocent urzędników, rozpoczynających słu­
żbę w wieku od 23 do 27 lat, wynosi 59*/„*/£ 
w dziale konceptowymi, a 24 'j„ w rachunko­
wym i m anipulacyjnym  ; w w ieku od 28 do 32 
la t rozpoczyna służbę 16;,/ x0#/a urzędników  kon­
ceptowych, a 16 W ;  rachunkow ych i kance­
lary jnych , procent zaś takich, k tó rzy  w stępują 
do służby7 ju ż  jak o  ludzie starsi, m ający prze­
szło 32 lat, wynosi 5 ;/io%  w. dziale koncepto­
wym, a 26Vi*% w innyrch działach.

Ja k  w idzim y tedy, najw iększa część urzę­

dników rozpoczyna służbę w wieku od 28 do 
27 lat, i tak i urzędnik, przechodząc na em ery­
tu rę  wedle dzisiejszych norm, m a la t od G3 do 
67, w przyszłości zaś nabierze praw a do eme­
ry tu ry  już w w ieku od 58 do 62 lat.

Skutkiem  zniżenia czasu służby o pięć lat, 
same przez się popraw ią się kolosalnie stosunki 
awansu, skoro bowiem starsi ludzie, p iastu jący 
posady w. wyźszymh rangach, u stąp ią  ze służby 
czynnej, to tem  samem młodzi urzędnicy n a j­
niższych ran g  bez żadnych osobnych zasług, 
lub protekcyi, awansować będą niejako au to­
m atycznie. Ju ż  z tego zatem  ty tu łu  gab inet 
br. Becka zasłużył sobie na niew ygasłą wdzię­
czność stanu  urzędniczego.

Co się tyczy  jeduorazowy7ch dodatków dro- 
żyźnianych, to  wedle przypuszczalnych obliczeń, 
obdzielonych zostanie nimi przeszło 54.000 urzę­
dników  i 28.000 sług, nie licząc personalu kolei 
państw ow ych. Na te  dodatki domaga się rząd, 
ja k  wiadomo, k red y tu  20 milionów koron, stw a­
rza jed n ak  jim etim  m iędzy tą  sprawą, a zwro­
tem  zaliczonych ju ż  z zapasów kasowych 142 
m ilionów koron na nadzw yczajne w ydatk i woj­
skowe. D elegacje  bowiem uchw aliły  na te  w y­
datk i k red y t 420 milionów koron, rozłożony 
na k ilka  lat. P rzypadający  ua  A ustryę udział 
w ty ch  w ydatkach wj nosił w  la tach  1905 
i 1906 — praw ie 142 milionów (141.811 400 ko­
ron) i jeszcze w listopadzie 1904 wniósł rząd 
w R adzie państw a przedłożenie, dom agające się 
uchw alenia m u k red y tu  w tej wysokości. T ym ­
czasem R ada państw a do dziś dnia nie zała- 
tw7iła tego przedłożenia, rząd zaś dostar­
czył już  z zapasów kasowych całej tej kw oty i 
teraz domaga się jej zw rotu, i ty lko  pod tym  
w arunkiem  podtrzym uje swe wnioski co do 
dodatków  drożyźnianyeh dla urzędników.

M inisterstw o finansów ogłosiło bardzo zaj­
mujące daty , dotyczące rozwoju podatku  oso­
bisto-dochodowego w A ustryi. Przedew szyst- 
kiem okazuje się z tej publikacyi urzędowej, 
że dochód państw a z tego źródła, w zrasta s ta ­
le. W  roku 1898 wynosił ten  dochód 44,470.000 
koron , a w roku ubiegłym  ju ż  przeszło
59,000.000 koron. Ogólna liczba osób, k tórym  
wymierzono w roku ubiegłym  podatek osobisto- 
dochodowy, wynosiła 955.599, zaś ogólnj7 ich 
dochód p rzy ję ty  za podstaw ę opodatkow ania, 
sumę 3.564,560.000 koron. N ajw iększą część te ­
go dochodu, bo 40’/,, pochodzi z poborów słu­
żbowych ; 28’85°/« z rozm aitych sam oistnych 
przedsiębiorstw , 1431*/U z kapitałów , 16'62% 
z budynków , a 7'49'/ ,  z posiadłości g ru n to ­
wych. P rzeciętn ie w ypada na każdego kon try - 
buenta podatku  osobisto-dochodowego roczna 
opłata 61 koron 76 halerzy, zaś rozłożony na 
całą ludność państw a, przynosi ten  podatek 
rocznie 2 korony 17 halerzy  od każdego m ie­
szkańca. Osób bogatych, k tó rych  dochód p rzy ­
ję ty  za podstaw ę w ym iaru podatku  w ynosi 
więcej niż 200.1)00 koron rocznie, hjdo w  roku  
ubiegłym  w A ustry i 326 (w pierw szym  roku 
zaprow adzenia podatku osobisto-dochodowego 
tj. w roku  1898 było ich ty lko  255). Pomiędzy 
tym i w ielkim i kon trybuen tam i je s t 21 takich 
z k tó ry ch  każdy ma roczny dochód przeszło 
m iliona koron. N ajw yższy wogóle dochód je­
dnej osoby, podany w fasy i do w ym iaru  po­
datku  osobisto-dochodowego, w ynosił 9,680.800 
koron, a w ym ierzony od niego podatek 482.000 
koron. Dochód roczny od 8600 do 7200 ko ­
ron miało 120.122 k o n try b u en tó w , zaś n a j­
większa ich liczba, bo aż 445.010, m iała do­
chód nie większy, ja k  1800 koron rocznie.

S W A T K A
przez Antoniego Czechowa.

W  m ieszkaniu nadkonduktora Styczkina, 
siedziała pew nego razu Łubów  G rigorjew ua, 
pow ażna kobieta, la t czterdziestu, tru d n iąca  się 
sw ataniem  m ałżeństw  i w ielu iunem i jeszcze 
sprawam i, o k tórych, w edług powszechnie p rzy ­
jętego  zwyczaju, nie mówi się inaczej, jak 
szeptem. J

Styczkin,  ̂ trochę wzruszony, ale — jak  
zawsze — trzeźw y, surow y i seryo rz e c z v  bio- 
r a c y , chodził po p o k o ju , palił cygaro i 
mówił :

— Bardzo mi przyjem nie p an ia  poznać, 
biem iou lw anow icz w skazyw ał mi panią, jako  
osobę, k tó ra może okazać mi pomoc w pe-
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dzi ma ju ż  dorosłe dzieci. Pansyę pobieram  
dosyć dużą, i chociaż nie mam wielkiego m a­
ją tk u , ale zawsze jestem  w możności u trzym ać 
ukochaną isto tę i dzieci. Mówiąc m iędzy nam i, 
niani rów nież w banku trochę pieniędzj7, z a ­
oszczędzonych dzięki odpowiedniem u trybow i 
życia. Jestem  człowiek trzeźw y i p rak tyczny , 
prow adzę życie pow ażne i um iarkow ane, tak , 
że m ógłbym  dla wielu być przykładem . B rak  

.tylko jednego, własnego gniazda i tow arzy- 
3i życia i żyję ja k  cygan wędrowny, nie nio- 

p a-e nigdzie m iejsca zagrzać, bez żadnej przy- 
.^emności; i nie m am  do kogo słowa przemó- 

1-c’ a ^  razie choroby, nie ma komu podać
ro n im  k* w ody  i t-ak dalej. P rzy tem , p a n i 
u lu d ’1'9’ - e Czn>wiek ż o n a ty  m a w ięk szy  m ir 
t e l i g ^ 1’ n *̂  kaw aler... Je s te m  człow iekiem  z in- 
n a  nini3̂ 1’ m am  p ien iądze , ale, spo jrzaw szy  
P a ty k  ^  Z b u n k tu  w idzenia... to  k to  j a  jestem  ? 
A wi*e J'a k  p ie rw szy  lep szy  xiądz.
m enu  Clałhym  bardzo  w ejść w  ja rzm o  h y - 

’ °  zn aczy  w s |ą p ić  w  le g a ln y  zw iązek

m ałżeński z jak ą  godną osobą.
D obra spraw a ! — w estchnęła sw atka.

;— Jestem  człowiek sam otny i nie m am  tu ­
taj nikogo. Gdzie mam pójść i do kogo się 
zwrócić, jeżeli wszyscy są ni i obcy ? To jes t 
powód, dla którego Siemion lw anow icz radził 
mi się zwrócić do tak iej osoby, k tó ra  je s t spe­
c ja lis tk ą  w  tego rodzaju spraw ach i w rze­
czach ludzkiego szczęścia m a swoje za trudn ie­
nie. W ięc też proszę panią ja k  najusilniej, że­
by pan i zecheiala przyczynić się do pokiero­
wania moimi losami. W ie pani o w szystkich 
parfyach  w mieście i bez tru d u  może mnie p a ­
ni odpowiednio przygotow ać.

— To się da zrobić...
Proszę bardzo niech pani pije...

. ^w atk a  w praw nym  ruchem  podniosła
kieliszek clo ust, wypiła, i nie skrzyw iła się.

— J o się da zrobić — pow tórzyła, — A ja ­
kiej pan życzy sobie, narzeczonej ?

— J a ?  J a k ą  los da.
Rozumie sję, że to zależy od losu, ale 

każdy m a przecie swój osobliwy gust. Jeden  
lubi brunetk i, inny  blondynki.

—  . M i dzi pani... — pow iedział Styczkin, 
w estc jiiąw szy  głęboko — ja jestem  człowiek 
trzezw y i tw ardy . D la m nie piękność i wogóle 
powierzchowność m a znaczenie drugorzędne, bo 
P ™ ? 6 Fa m a . PaM wie, że p rzysto jna tw arz 
chleba nie daje, a z ładną żoną zw ykle byw a 
Juzo zachodu. T ak  myślę, źe w kobiecie uaj- 
g owmejsze je s t nie to, co z w ierzchu, ty lko
o, co się znajduje w ew nątrz, a więc, aby  

!n ia ,a (Aiszę i w szystkie właściwości. Proszę 
baidzo, niech  ̂ pan i pije... Rozum ie się, że to 
|es przyjem nie, jak  żona m a w ygląd pełny i 
tego... ale to nie je s t rzecz w ażna dla wspólne­
go d o b io b y tu : głów na rzecz — to je s t rozum. 
Praw dę mówiąc, w kobiecie naw et rozum u nie 
potrzeba, bo od rozum u będzie za dużo trz y ­
m ała o sobie i będzie w ym yślała różne ideały. 
Bez w ykształcenia dzisiaj n a tu ra ln ie  obyć się 
nie sposób, ale w ykształcenie byw a rozmaite.

Ja k  żona, dajm y na to, po francusku n ap rzj7- 
kład, albo po niemiecku, tak  różnemi języ k a­
mi, tego... no, to je s t bardzo p rzy jem n ie ; ale 
co za pożytek z tego wszystkiego, jeżeli nie 
um ie za to, przypuśćm y, guzika 'p rzyszyć do 
su rd u ta?  J a  bo należę do in te lig en cji, z księ­
ciem K anitielinem , bez przesady mówiąc, p ra ­
wie tak , ja k  z panią teraz rozmawiam, ale 
mam ch a rak te r prosty. Potrzeba mi p an n y  pro­
stej. A  ju ż  najbardziej o to mi chodzi, żeby 
m nie szanowała i m iała to poczucie, że ja  ją  
uszczęśliwiłem.

— To się rozumie.
— No, a te raz  co się tyczy isto ty  rzeczy... 

Bogatej żony nie potrzebuję. Nie pozwoliłbym 
sobie na tę  podłość, żeby się żenić dla pienię­
dzy. Chcę, żebym  nie ja  jad ł chleb żony, ale 
ona mój, i żeby ona sobie z tego zdaw ała sp ra­
wę. Ale biednej żony też mi nie potrzeba. Bo 
chociaż mam środki u trzym ania i chociaż w stę­
puję w zw iązki m ałżeńskie nie przez interes, 
ale z miłości, jednakże nie mogę ożenić się z 
biedną, bo, sama pani wie przecie, że wszystko 
teraz  podrożało, a tym czasem  będą dzieci!

— Można będzie postarać się i o tak ą  z po 
sagiem  — pow iedziała swatka.

— Proszę bardzo, niech pani pije...
P rzez jak ie  pięć m inut milczeli oboje. 

Sw atka w estchnęła, spojrzała na konduktora z 
ukosa i spy ta ła  :

— No, a wedle tego, może pan... nie chce 
pan  ta k  po kaw alerski! ? Mam tow ar dobry. J e ­
dna F rancuska, a druga jakaś G reczynka. B ar­
dzo warto.

K onduktor pom yślał chw ilę i o d rzek ł:
— Nie. dziękuję pani. A le w idząc z pani 

strony  taką uczynność, czy nie m ógłbym  się 
spytać, ile pan i sobie policzy za swoje tru d y  
przy w yszukaniu mi narzeczonej ?

— Nie żądam  wiele. D a pan  25 rub li i ma- 
te ry i ua spódnicę, wedle zwyczaju, i ua tem  
koniec. A za posag swoją drogą, to  już na in ­
ny rachunek.

S tyczkin  skrzyżow ał ręce na piersiach i 
zaczął się w m ilczeniu zastanaw iać. Po jakim ś 
czasie w estchnął i r z e k ł :

— To drogo..?
— W cale nie drogo. Dawniej, k iedy było 

dużo ślubów, to się brało trochę taniej, ale te ­
raz — co m y możemy zarobić ? D zięki Bogu, 
jeżeli są dwa papierk i na miesiąc. A i ta k  nie 
na ślubach się najwięcej zarabia.

S tyczkin  ze zdziw ieniem  spojrzał na swa­
tk ę  i wzruszył ramionami.

— H m ! A czyż to mało, dwa papierk i ? — 
spytał.

— Ano widać, że mało. D awniej miewało się 
czasem i po sto rubli.

— H m ! N igdybym  nie przypuszczał, żeby 
ua tak iej robocie można było tak  dużo z a ra ­
biać. P ięćdziesiąt r u b l i ! N iejeden m ężczyzna 
tego nie m a ! Proszę bardzo, niech pani pije...

S w atka w ypiła i nie skrzyw iła się naw et. 
S tyczkin  zm ierzył ją  w j m ilczeniu od stóp do 
głów i powiedział:

—- P ięćdziesiąt rubli... To wynosi sześćset ru ­
bli rocznie... Proszę bardzo, niech pan i pije... Z 
taką, że się tak  wyrażę, _ dyw idendą, ła tw oby 
pani mogła znaleść dla siebie partyę...

— J a ?  — roześm iała się sw atka. — J a ?  
sta ra  ?

— Bynajm uiej nie je s t pani za stara- Korn- 
pleksyę m a pani zdrową, tw arz  pełną, cerę b ia­
łą i wszystko, co trzeba.

Sw atka się zażenowała. S tyczk in  zażeno­
wał się również i siadł koło niej.

— Pani może się jeszcze, b a ! i bardzo podo­
bać — rzekł. — Ja k b y  się pani tra fił na m ę­
ża człowiek poważny, oszczędny, rozsądny, to 
p rzy  jego pensyi i p rzy  paninym  zarobku" mo­
głaby  mu się pani naw et bardzo podobać i mo­
glibyście sobie żyć razem  we wszelkiej pom yśl­
ności...

— (Jo też pan  opowiada, zmiłuj się B o że!
— A cóż ? Nic nadzwyczajnego... J a  nie...

Zaległa cisza... S tyczk in  zaczął głośno nos

ucierac, a sw atka zaczerw ieniła się i pati*ząc 
na niego w stydliw ie, sp y ta ła :

— A pan ile pobiera pensyi ?
— J a ?  S iedm dziesiąt pięć rubli, nie licząc 

gratyfikaeyi... ( /prócz tego m a się coś nie coś 
na  świecach stearynow ych i na zającach.

— P an  upraw ia polow anie?
— Nie. Z ającam i nazyw ają się u nas pasa­

żerowie bez biletu.
D obrą m inutę trv,rała cisza. S tyczkin  w stał 

i zaczął chodzie po pokoju, w idocznie w zru- 
szonj7.

— Młodej żony nie potrzebuję — powiedział. 
—Jestem  ju ż  człowiek leciw y i bardziejby mi 
odpow iadała taka, która... w rodzaju pani... po­
w ażna i solidna... zdrowa, dobrze zbudowana... 
ja k  pani...

— I... co też p an  opowiada, zm iłuj się Bo­
że!... — zachichotała sw atka, zasłaniając chu­
stką  czerwoną twarz...

— Co tu  dużo gadać ?... P an i mi się spodo­
bała i właściwości pan i charak teru  p rzypad ły  
mi d© gustu. J a  zaś... jestem  człowiek trzeźwy, 
p rak ty czn y  i jeżeli się pani podobam, to o cóż 
więcej chodzi? W obec tego pani pozwoli po­
prosić m i o swoją rękę!...

Sw atka rozczuliła się, uroniła k ilka łez, 
roześm iała się i na  znak zgody, trąc iła  się 
kieliszkiem ze Styczkinem .

— A. więc — rzekł uszczęśliwiony nadkon- 
dukt-or — teraz pani pozwoli, że zakom unikuję 
pani, jakiego będę w ym agał od pani sprawo­
w ania i try b u  życia... Jestem  człowiek surowy, 
trzeźw y, poważny, uczciwie patrzę na rzeczy 
i pragnę, żeby żona moja tak  samo była suro­
wa i zdawała sobie spraw ę z tego, że ja  jestem  
dla niej dobroczyńcą i najpierw szym  człowie­
kiem na świecie.

N adkonduktor usiadł i w estchnąw szy g łę ' 
boko, zaczął w ykładać narzeczonej swoje po" 
giądy na życie rodzinne i na obowiązki mai" 
żeńskie.
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D r o ż y z n a .

W  w ydane m świeżo atudyurn o S tow arzy­
szeniach konsumc. w ykazuje znany  ekonom ista 
dr G argas, jaki je s t stosunek cen artykm ów  
spożywczych u  nas, a jak i w  innych m iastach 
zagranicznych. Z zestaw ienia tego w ynika, 
że różnica ceny a rtyku łu , jaką otrzym uje pro­
ducent, a ceny, jak ą  w handlu  zapłacić musi 
konsum ent, je s t u  nas niestosunkowo wielka, 
naw et znacznie w iększa niż w tak ich  m iastach, 
ja k  B erlin  lub W rocław , k tóre ogólnie ucho­
dzą za m iasta drogie. N a pierw szy rzu t oka 
m ożnaby z tego zestaw ień1 a sądzić, iź p rzyczy­
ną tej drożyzny u  nas je s t w ielki ciężar podat­
kowy, znacznie w iększy niż w Niemczech. G dy 
jed n ak  przypom nim y sobie, że n iektóre tow ary, 
a p rzedsw szystlcem  mięso, są u nas stosunko­
wo i absolutnie droższe, niż np. w W iedniu , to 

c- dojść m usim y do w niosku, iż podatk i nie od­
gryw ają  tu  roli decydującej, lecz jak ieś stosun­
ki specyficznie galicyjskiego charakteru , k tóre 
tak  znacznie podrażają a rty k u ły  spożywcze, że 
np. mięso rąbane je s t we Lwowie droższe o 
1-1%, niż w W iedniu, mimo, iż cena bydła we­
dług żywej w agi je s t we Lw ow ie o idż-
sza, niż w W iedniu, a c iężar podatków  bezpo­
średnich i pośrednich nie je s t we Lwowie pew ­
no wyzszy, ja k  w "Wiedniu. B óżnica ceny m ię­
sa żywej wagi, a ceny m ięsa rąbanego wynosi 
w W iedniu  98%  ceny mięsa żywej wagi, a we 
Lwowiu wynosi 112%- W  naszym  bilansie go­
spodarczym  stanow i ta  różnica kolosalną kwo­
tę  rocznie, tak  znaczną, iż gdyby  nasi rzcźm cy, 
otrzym ujący, ja k  wspom nieliśm y — mięso po 
niższej cenie niż w W iedniu, układali ceny tak  sa­
mo jak  ich koledzy wiedeńscy, k tó rzy  z pew no­
ścią nie zadaw alają się by le  jak im  zarobk;em, 
to za tę ilość mięsa, ja k ą  Lw ów konsum uje co­
rocznie p łaciłaby nasza publiczność ty lko
15.400.000 koron, podczas g dy  obecnie p łaci az
18.055.000 koron. To zestaw ienie cen m ięsa wie­
deńskich i lw ow ski:h  każe pod pierw szcm  w ra­
żeniem  dom yślać się, że rzeznicy nasi 
poprostu w yzyskują publiczność. Takiego 
zdania naw et je s t w samej rzeczy mnóstwo o- 
sób, a w niedaw nych k ilku  dyskusyach w  B a ­
dzie miejskiej w sprawne ja tek , słyszeliśm y je  
ustaw icznie pow tarzane. Lecz n iety lko  mięso 
je s t u nas tak  drogie. Z podanego w p ra ­
cy d ra G argasa zestaw ienia stosunków  cen w i­
dzim y, że i nine a rty k u ły  spożywcze są u 
nas tak  niestosunkowo drogie; i ta k  kartofle 
są w hand lu  drobiazgow ym  o 140%  droższa, 
niż zakupyw ane h producentów1, bu rak i o 2007,, 
k apusta  o 4500/«, fasola o 90%  itd. Cena p ie­
czywa we Lwowie w yższą je s t o 175*/, od ce­
ny  pszenicy, a cena chleba o 118%  od ceny 
żyta. Lwów Konsumuje rocznie około 40 m ilio­
nów nilogr. pieczyw a białego, a około 46 m i­
lionów kiiogr. chleba i płaci za to  17.600.0u0 
koron rocznie za pieczywo, a 11,960.000 koron 
za cbieb. Berlińskie pieczywo uw ażane je s t za 
najdroższe, a gdyby  lwowscy piekarze układali 
ceny tak  samo, ja k  berlińscy, to  Lwów płaciłby 
za pieczywo rocznie 14,080.000 kor., a nie
17.600.000 kor., czyli p łaciłby  mniej o 3,520.000 
kor., zuś gdyby  bwowscy p .ekarze kalkulow ali 
ceny chleba ta k  samo, jak  piekarze w Dreźnie, 
gdzie chleb je s t najdroższy w całych Niemczech, 
to publiczność nasza p łaciłaby  za chleb rocznie
8.970.000 kor., a nie 11,960.000 kor., czyli mniej 
o 2,990.000 koron, tj. mniej o niem al 3 m iliony 
koron rocznie. T ak  więc widzimy, że za samo 
ty lko  mięso, pieczywo i chleb p łaci Lw ów  ro­
cznie o 9,105.000 koron więcej, n iżby  płacić 
pow inien za te a r ty k u ły  po najwyższej cenie 
w ielkich stołecznych m iast europejskich.

N asuw a się p y tan ie ; gdzie podziew ają się 
te  pieniądze ? Jeśli nasi rzeźnicy, piekarze i 
kupcy  zarab ia ją  tak  w ielkie sum y powyżej nor­
m alnego zarobku, tj. po wy je j zarobku, k tórym  
zadaw alają się np. rzeźnicy wiedeńscy, to 
muszą oni ogrom nie się wzbogacać. T ak  p rzy ­
najm niej logicznie wnosić należy, A jed n ak  tak  
nie jest. Oprócz ni* licznych, w yjątkow o szczę­
śliw ych jednostek, ogół naszych kupców  nie 
ty lko  się nie wzbogaca, ale przew ażnie wiedzie 

■ egzystencyę bardzo skrom ną, jakko lw iek  za ra ­
bia w ogólnej sumie stosunkowo znacznie w ię­
cej, niż kupcy  na zachodzie E uropy, k tó rzy  m i­
mo to m ają się o wiele leph-j od naszych k u p ­

ców . Jeśli więc u nas ogólna sum a zarobków  
kupieckich jest większa, jak  też i procentow y 
stosunek zarobku kupca do obracanych przez 
niego kapitałów  je s t w iększy niż np. w Nii m- 

; czech lub niem ieckich k rajach  austryacb ich, to 
m uszą istnieć specyficznie galicyjskie p rzyczy­
n y  tego złego stanu  rzeczy. P ierw szą z nich 
może być zła organizacya handlu, przedew szy­
stkiem  polegająca na tem, że zb y t w ielki p ro ­
cent zarobku przypada pośrednikom . N ie jest 
to  jfd n a k  m otyw  decydujący. Zobaczyć to  mo­
żna na tak :m  p rzyk ładzie : Producenci nasi 
sprzedają bydło po 58—60 kor. za 100 kg. ży ­
wej w a g i; m imoio cena targow a, po k tórej 
mięso kapu je  rzeźnik, wynosi 73 kor. 90 hal., 
a więc pośrednik zarab ia na niej m inim alnie 
13 kor. 90 hal., czyli niestosunkowo wielki
procent.

Pom inąw szy fak t, iż założone przez gm i­
nę biuro pośrednictw a w sprzedaży bydła, o ile 
możności, usuw a ten  zarobek pośrednika, i po­
m inąwszy fakt, iź wi du  rzeźników, rozporządza­
jących  gotów ką, un ika  tego pośrednictw a, zaku­
pując bydło bezpośrednio od producentów  — 
gdybyśm y naw et przyjęli, iż każdy rzeźnik 
płaci za bydło on ą w yższą od rzeczyw istej ce- 
i% targow ą, to jeszcze mięso lwowskie pozo­
stanie droższe stosunkowo od wiedeńskiego o 
14%. W idzim y więc, że w yzysk pośredników 
nie je s t decydującym  czynniki un. D rugą p rzy ­
czyną może być niezdrowy, zb y t drogi, lub 
w prost lichw iarski kredy  u O dgryw a on bez­
w arunkow o w ielką rolę w niejednym  w ypadku, 
ale ogólną decydującą przyczyną być nie mo­
że, gdyż obok drobnych, pozbaw ionych go ­
tów ki i do lichw y przym uszonych sklepikarzy, 
są przecież kupcy  i firm y bardzo poważne, 
ak redytow ane w w ielkich bankach i ko rzysta­
jące  w nich z bardzo taniego kredytu-

Pow ażniejszą od dwóch w spom nianych ro­
lę odgryw a ta k  charak terystyczna dla nas nie­
um iejętność oszczędności w yzyskania danego 
sobie m ateryału , czy też stojących do dyspozy­
c j i  sił, z powodu czego ogrom nie wiele rzeczy 

bsię m arnuje. Nie odnoś się to  ty lk o  do kupców, 
bo ci nie wiele w tym  względzie m ogą zaw i­
nić, ile do przemysłowców. Jaskraw o w idać to 

przem yśle piekarskim . N. p. w W iedniu pie­
karze w yrab ia ją  ty lko  bardzo m ałą część p ie­
czywa dla przygodnych  nabyw ców i też słu­
sznie za to pieczyw o każą sobie drożej płacić 
niż za inne ; p rzew ażną część zaś swojej pro- 
dukcyi oddają na stałe zamówienia. M ianowi- 
(,;e, detaliczny  kupiec, b iorąc od piekarza bu ł­
ki n ie m a  praw a zwrócić mu nazaju trz  niesprze-

danych, czerstw ych bułek, ale zapłacić musi za 
wszystkie, k tó re  wziął do sprzedaży. Sklepikarz 
znów dostarcza bułek ty lko  tym  konsum entom , 
k tó rzy  je  naprzód zamówią. I  tak  ktoś zam a­
wia sobie w sklepia na tydzień, czy miesiąc 
naprzód po 4 b i ki dziennie, in n y  po 5, i t. d. 
Sklep ikarz bierze od p iekarza ty lko  ty le , ile 
m a zam ów ionych w ten  sposób nie m a pó­
źniej czerstw ych resztek. Nie m arnuje cię tam  
więc tak i znaczny procent pieczywa, ja k  u nas, 
a zatem  pieczywo może być tańsze a lepsze w 
gatunku . Lecz i ta  przyczyna nie j “s t decydu­
jącą , nie je s t bowiem  ogólną. Są liczne a r ty k u ­
ły  spożywcze, k tó re nie m arnu ją  się tak  ry ­
chło jak  p ieczyw o; zresztą naw et i p iekarz mo­
że mniej więcej zb y t swój obliczyć i ilość m ar­
nującego się pieczyw a zredukow ać do minimum.

D ecydująca więc przyczyna musi być n a­
tu ry  ogólniejszej od w szystkich trzech  wyżej 
w spom nianych ; musi być taką , iżby dotyczyła 
ogółu naszych handlow ych stosunków, a nie 
ty lko tych  lub owych gałęzi handlu , czy też 
dróg handlow ych, albo organizacyi. D otrzeć do 
tej p rzyczyny m ożna drogą logicznego wnio­
skowania. M ianowicie, jeżeli pew na sum a obro­
tu  handlowego, n. p. w mięsie, dając pew ien 
p rocent zysku, daje w W iedniu  dobry zarobek 
odpowiedniej liczbie rzeźników1, a ta  sama su­
m a obrotu, dając o 14%  netto  w iększy zysk, 
nie daje tutejszym  rzeźnikom  naw et tak  samo 
dobrego zarobku, przyezem  pośrednictw o nie 
odgryw a decydującej roli, to  jed y n y  możliwy 
stąd wniosek, ze u  nas liczba rzeźników  nie 
jes t odpowiednią, c. yli, że rzeźników  jest za 
dużo. To samo powiedzieć m ożna o każdej g a ­
łęzi kup ise tw a u  nas. ż e  ten  teoretyczny  wnio­
sek je s t najzupełniej słuszny i że bez obaw y 
przesady m ożna go uogólnić, stw ierdza to s ta ­
ty s ty k a  zawodów w G alicy1

Otóż wedle ofieyalnej s ta ty sty k i m iniste- 
ryalnej (Oeskrrekhische Statistik  tom  77), w ro­
ku  1902 było w G alicyi w szystkich przedsię­
biorstw  w ogóle 180.072, a w tem  przedsię­
biorstw  w ytw órczych 80.884, zaś handlow ych 
99.188. W idzim y więc, że wogóle stosunek 
handlu  do wytw órstw a je s t nienorm alny. Gdy 
jed n ak  zważym y, że w liczbie naszych „przed­
siębiorstw  w ytw órczych11 je s t zw yź 5O*/0 za­
kładów m odnirrsko-konfekcyonerskich, k tó re są 
zarówno wytwórczemu ja k  i handlow em i przed­
siębiorstw am i, a obok nich istn ieje jeszcze zna­
czny procent przedsiębiorstw  m ałych, ekono­
m icznie bardzo słabych, k tó rych  praw ie wcale 
nie można brać w rachubę, to dopiero w idzi­
m y jaskraw o, ja k  niestosunkowo w ielką jest 
n nas liczba przedsiębiorstw  handlow ych. Ten 
rien o rm aln y  stosunek przedstaw i się jeszcze 
jaskraw iej, gdy  jak o  przedm iot obserwacyi we­
źm iem y jakieś m ałe te ry to ryum  i to  handlo­
wo zam knięte, bo upraw iające handel ty lko  
na miojscu i dla m iejscowych konsum entów. 
Takiem i te ry to ry am i są nasze m ałe m iaste­
czka. P. F ranciszek B ujak  podaje w swoich 
„Si ndyach ekonom iczno-spo łecznych11, w yda­
nych w K rakow ie, daty , dotyczące L im ano­
wej. Otóż w tak iej m alu tk ie j m ieścinie, jak  
L im anow a, je s t nie mniej nie v  ięcej, ja k  82 
przedsiębiorstw  handlow ych ! To też dziw ić się 
nie można, że przeeiętna roczna cyfra b an ­
kruc tw  w tem  m iasteczku wynosi 20 upadłości, 
czyli 25%  w stosunku do liczby kupców.

Otóż głów ną i decydującą przyczyną dro­
żyzny u nas je s t ta  zb y t w ielka liczba kupców , 
zgoła nie stosunkow a do liczby wytwórców  i 
do sum y zbytu. Je s t to bowiem  zupełnie natu - 
rałnem  następstw em  przepełn ien ia pew nej g a ­
łęzi zawodowej, że pochłania ona o ty le więcej 
kosztów. Można to zobaczyć na następnym  
przykładzie. Np. więc pew ien tow ar znajduje 
w jakiem ś mieście zby t za 100.000 kor. rocznie, 
przyezem  daje b ru tto  zysku 30.000 koron. T o­
w ar ten  sprzedaje 5 kupców w tem  mieście ; 
każdy z nich ma regie in teresu  i wogóle w y­
datków po 3000 koron rocznie, tj. razem  15.000 
koron, tedy  każdem u z nich pozostaje jeszcze 
roczny zarobek po 3000 koron Jeś li zaś w in- 
nem  mieście na  tę  samą ilość zbywranego ro­
cznie tow aru  p rzypada 10 kupców, a każdy z 
nich m a oczywiście to  samo regie_ i te  same 
koszta po 3000 rocznie, jak w tam tem  mieście, 
to gdyby ci kupcy  sprzedaw ali ów tow ar po 
tej samej ceuie co w tam tem  mieście, to  n ie­
ty lko  pracow'aćby m usieli bez żadnego zarob­
ku, ale jeszcze dopłacać, bowiem z powodu n ie­
norm alnej w ielkiej ich liczby, ponoszą om wię­
ksze. ja k  tam ci, koszta rek lam y i wogóle w alki 
konkurencyjnej. Tedy aby  módz te  koszty po­
k ryć i m ieć dla siebie zarobek, poprostu pod­
noszą oni cenę tow aru. T tak  jeśli ich nad­
w yżka kosztów w alki konkurencyjnej wynosi 
przypuśćm y ty lko  po 500 koron rocznie, a oni 
chcą zarobić, choćby narvet mniej ja k  tam ci 
kupcy, a więc po 2000 koron ty lko  rocznie, to 
zawsze jeszcze podnieść m uszą cenę tow aru  tak , 
iż owa jego ilość, k tó rą  sprzedaw ano w tam ­
tem  mieście za 100.000 koron, kosztować musi
125.000, a więc o 25%  drożej ; j tś l i  zaś chcą 
zarobić ty le  co i tam ci kupcy, to muszą pod­
nieść cenę tow aru o 35% .

D latego to  m y p łacim y za wszystkie to­
wary, a przedew szystkiem  za a r ty k u ły  żyw no­
ści znacznie drożej, jak  w innych m iastach, a 
mimo to nasi kupcy  nie w zbogacają się, ale 
często banki utują.

Karta państwa.
Wiedeń. W  dalszym  ciągu wczorajszego 

posiedzenia, w dyskusyi nad numerus elan sus p. 
S c h r a f f l  oświadczył, że spraw ę tę  narzucono 
Izbie poselskiej, i k to  pragnie reform y w ybor­
czej, musi ją  przyjąć. S tronnictw o jego, gdyby 
nie było w położeniu przymusowem, głosowa­
łoby przeciw  mtinems clausus.

Po przem owie jeszcze kilku mówców na­
głość przyjęto. Poniew aż ustawTa składa się z 
jednego paragrafu , przystąpiono rówmocześnie 
do d y sk u s ji ogólnej i szczegółowej.

Z abrał głos p. S t a r z y ń s k i .  W yraził 
on ubolewanie, że w skład Izby  panów  nie 
wchodzą członkowie z w yboru i że kraje, bę­
dące w państw ie politycznem i jednostkam i, 
składającem i to państwo, nie m ogą w ysyłać 
swych reprezentan tów  Jo  Izby  panów. Co do 
mtmerus clausus oświadcza, że nieograniczona 
liczba członków jakiegoś ciała prawodaw czego 
je s t anom alią i rzeczą nieodpowiednią. D latego 
też we w szystkich praw ie państw ach sj^stem 
ten  zarzucono, a w A nglii k ró l od wieków nie 
zam ianow ał żadnego dożyw otniego członka Izby  
lordów. Nie m ożna się dziwić, że członkowie 
Izby  panów  zażądali numerus clausus, gdyż bez 
niego nie są pew ni własnych uchw ał, a tak i 
stosunek podkopuje znaczenie pai lam entu. K to  
je s t za system em  dwuizbowym , a stronnictw o 
mówcy je s t za nim, ten  musi się oświadczyć za 
numerus clausns.

Dalej w yraził mówcą życzenie, aby rząd 
przy  przyszłych nom inacyach członków Izby  
panów trzym ał się ściśle system u, ustanow io­
nego w ustaw ie, tj. nie pow oływ ał ich ty lko  z 
b iu ro k rac ji. (Potak.1 wania). F ak tem  je s t bow em , 
że w Izbie panów  b iu ro k rac ja  jest zanadto 
silnie reprezentow ana. W  końcu mówca w zy­
w a rząd, aby  p rzy  m ianow aniu now ych człon­
ków Izb y  panów uw zględniał k ra je  i narodo­
wości i oświadcza, że głosować będzie za u- 
stawą.

P. lir. S t e r n b e r g  przem aw ia przeciw  
numerus clausus, gdyż spowoduje on ciągłe kon­
flik ty  m iędzy obiem a Izbam i; dom aga się, aby 
powoływano do Izby  panów także rep rezen tan ­
tów prasy , burm istrzów  większych m iast, re­
ktorów  uniw ersytetów , prezesów Izb  handló- 
wycli i Tow. ro ln iczy ch ; w końcu kry tyku je 
zachowanie się Izby panów w spraw ie reform y 
wyborczej.

P rezyden t gab inetu  bar. B e c k  oświadcza, 
iż z w ielu przyczyn  przem aw iać musi za przed­
łożoną ustaw ą. Będzie ona cennem  wzbogace­
niem  naszej konstytucyi gdyż zabezpieczy Izbę 
panów  przed tem, iż skład je j nie będzie sto­
sowany do chw ilowych potrzeb politycznych. 
Decydującem  je s t to, że nowa ustaw a będzie 
zakończeniem  akcyi, mającej na celu nowe u- 
kształtow anie naszych stosunków ko n sty tu cy j­
nych. Mówca prosi więc o przyjęcie tej ustawy.

O dpow iadając na  wywody p. S tarzyńskie­
go, mówca stw ierdza, że n iew ątp liw ie p rzy  in- 
te rp re tacy i ty ch  postanowień konsty tucy i, we­
dle k tArych  zasługi około państw a m ogą słu­
żyć za podstaw ę powołaąiia do Izby  panów, 
in te rp re tacy a  ta  by ła  bardzo szeroką ; uw zglę­
dniano zw ykle z a s łu g :, położone około do­
bra pub licznego , a także zasługi na polu 
ekonom icznem  i około rolnictw a. Tych zasad 
rząd i w  przyszłości trzym ać się b ęd z ie , a 
także będzie uwzględniał, aby  w szystkie kraje 
m iały  w Izbie panów  swych reprezentantów . 
(Oklaski.)

P. K r a m a r z  oświadcza się za przed­
łożeniem i w yraża życzenie, aby p rzy  no­
wych nom inacyach uw zględniano w większej 
mierze narody  słowiańskie, a zw łaszcza naród 
czeski.

Na tem  dyskusyę zakończono i ustaw ę o 
numerus clausus p rzy jęto  w drugiem  i trzeciem  
czy tan iu  w brzm ieniu, uchw alonem  przez Izbę 
panów.

N astępnie rozpoczęła Izba obrady nad u- 
staw ą o ochronie wolności w yborów po k ró t­
kiej dyskusyi ogólnej p rzystąp iła  do Jysknsyi 
szczegółowej.

N a tem  obrady przerwano) ^
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U st do Redakcji.
(  W  sprawie-^szkolnej).

Nie licząc rozpraw  w czasopismach peda­
gogicznych i osobnych dzieł, podających czę­
stokroć nadzw yczaj cenne, na  pow ażnem  faóho- 
wem doświadczeniu oparte spostrzeżenia, odby­
w ają się bardzo często zjazdy i no rady  nauczy­
cieli rozm aitych kategory i szkół, a w pism ach 
codziennych pojaw iają się arty k u ły , opracow u­
jące rozm aite zagadnienia szkolne i proponuj.,ce 
rozm aite reform y.

Tymczasem, zdaje mi się, że z tym i p ro ­
jek tam i, naradam i i reform am i m a się w peda- 
gogi zupełnie tak , ja k  w po lityce: zapewne, źa 
treść ich nie je s t bez znaczenia i doniosłości, 
ale daleko w ażnkjszem  jest w ykonanie, porzą­
dne, spokojne, celowe, — daleko ważniejsza jes t 
intensyw ność pracy, od je j zew nętrznej formy, 
przejęcie sie rozumne, dobry stosunek m iędzy w y­
konaw cą a tem  ■— nad czem , i ty m i — dla k tórych  
pracuje. „Der cwige Kam pf, icelcher ziiusehen Schnie 
und Hans uńłtet, — czytałem  niedaw no w pe­
wnym  arty k u le  pedagogicznym  — ano, jeżeli 
to m a być „w alk a11, a do tego „w ieczna11, to 
oczywiście, że nad skutecznością tego rodzaju 
p racy  trudno  się naw et zby t w iele zasta­
nawiać.

Skąd się b iorą tak  częste narzekan ia na 
szkołę i n au czy c ie li^  Zapewne, szkoła stać m u­
si na straży  swoich wym agań, ale wypowiem 
to, zdaje się, z duszy w szystkich kolegów, że 
bardzo ciężkim staje się nieraz dla nauczyciela 
to  stanie na straży. Osiągnąć w yraźnie, n ie­
w ątpliw ie dobry postęp w szystkich uczniów 
jost w danych w arunkach, szczególnie wobec 
przepełnienia szkół, poprostu rzeczą niemożliwą. 
Z aczyna się więc wobec tego odróżnianie — 
„dostatecznych11 od „niedostatecznych11. A co 
tu  w szystko współdziała 1 co się w duszy nau ­
czyciela p rzy tem  dzieje, o tem  zdaje się wspo­
m inać nie piotrzebuję.

A  czy jak ieś zew nętrzne, formalne, cho­
ciażby daleko sięgające zm iany i reform y tem u 
zaradzą '? Czy przedew szystkiem  zm niejszą ten  
w ielki procent „n iedosta tecznych11 (bo przecież
0 to przedew szystkiem  idzie), czy bodaj u ła tw ią
1 zrobią w ydatniejszą pracę „dostatecznych"?

Szkoła musi wyrosnąć, w ytw orzyć się 
z życia, bo je s t dla życia. Szkoła musi powstać 
ze w spółdziałania własnego i .społeczeństwa, bo 
jes t dla społeczeństwa, szczególnie u  nas w G aj 
'iieyi, gdyż bez tego wszelkie „unaradaw ian ie11 
szkoły pozostanie m arną formą, sm utną zn- 
baw ką.

Szkolą musi rozumiej), i wiedzieć, czego 
od niej społeczeństwo może w ym agać, czego 
ona społeczeństwu pow in n a- dostarczyć; a zaś 
społeczeństwo musi także zdaw ać sobie dokła­
dnie spraw ę z tego, czego szkoła od niego, a 
ono od szkoły w ym agać może i powinno. W te ­
dy  szkoła być mahtm necessarlmi,
przeznaezonem  nit ty le  dla nauki, ile chyba dla 
o trzym ania biurowej posady.

T akie w spółdziałanie szkoły i społeczeń­
stw a może być w ynikiem  ty lko  długiego w za­
jem nego s ta ran ia  się o to. A le zdaje mi się, że 
ażeby i szkole i społeczeństw u to  zbliżenie i 
porozum ienie ułatw ić, ku tem u by łaby  nieod­
zownie piotrzebna reform a obecnej nauki peda­
gogii w uniw ersytetach. Mam przy tem  oczywi­
ście na m yśl1’ przedew szysfkiem  szkoły średnie. 
Obecna nauka pedagogii jes t przyczepioną do 
ka ted r filozoficznych i je s t poprostu  rodzajem  w y­
kładów filozoficznych, k tó rych  wartości i zna­
czenia w cale obniżać nie m yślę, ale które? k a n ­
dydatow i dają bardzo ogólny i niedokładny 
pogląd na cele, zadania i organizacyę szkoły 
wogóle, a szkoły średniej w szczególności. T. zw. 
sem inarya w uniw ersy te tach  zajm ują się także 
praw ie w yłącznie w drażaniem  członków do p ra ­
cy w nauce ścisłej, a nie ich przygotow aniem  
ao prak tycznego  zawodu nauczycielskiego.

Otóż zdaje mi się, że należałoby naukę 
pedagogii zupełnie od filozofii oddzielić,! po­
w ierzyć dotyczące w ykłady, a także prow a­
dzenie sem inaryum  pedagogicznego siłom oso­
bnym  i u tw orzyć katedry; osobne, np. kated ry  
historyi szkół i nauczania, k tó reby  uw zględniały

także i filozofię,, jak o  naukę ścisłą, ale także i 
historyę, organizacyę i m etodykę nauczania. 
Bozum ie się, że dotyczący docent m usiałby 
mieć także w ykształcenie praw nicze i socyolo- 
giczne, ale nie w tej socyologii teoretycznej’3 
k tó ra  gubi się w dociekanie ch zb y t dalekich 
od stosunk i w realnych, lecz w tej, k tó ra  uw zglę­
dnia realne stosunki i po trzeby  społeczeństwa, 
k ra ju  i państw a.

W iem , że kandydatów  stanu  nauczyciel­
skiego w uniw ersytecie zbytnio  w ykładam i ob­
ciąża,ć nie można. To też w ykłady  pedagogii 
należałoby połączyć z ćw iczeniam i pedagogi- 
cznemi (sem inaryum  pedagogiczne). K andydaci 
ci pow inni mieć możność 1 obowiązek hospito­
wać bodaj przez godz:’nę tygodniow o rozm aite 
szkoły, tak  ludowe (pospolite i wydziałowo), 
jak o  też średnie (gim nazya, szkoły realne, se­
m inarya nauczycielskie) i fachowe (handlowe, 
przemysłowe, rolnicza) i mieć możność i obo­
wiązek zapoznania się bodaj częściowego i 
przygodnego z ich tokiem  nauczania, organi- 
zacyą, celem i zadaniam i szkoły. Także m o g li­
by ci kandydaci pod kierow nictw em  docenta 
odwiedzać od czasu do czasu większe zak łady  
handlow e i przemysłowe, ażeby w yrobić sobie 
pogląd na w ym agania, jak ie  do szkół staw ić 
mogą koła handlow e i przem ysłowe, a n iety lko 
zaw ody b iurokratyczne, boć przecież znaczna 

jizęść m łodzieży nie kończy całej szkoły średniej!
Jestem  głęboko przekonany, że tego  ro­

dzaju zbliżenie się szkoły, to  znaczy przyszłych 
nauczycieli, do spoleczpiifetwa, byłoby połączo­
ne z w ielką korzyścią dla stron obu : nauczy­
ciel inaczej by może nBżyl m atem atyki, czy 
geografii, fizyki, języka ojczystego czy niem ie­
ckiego, h isto ryk ., gdyby  stosunkom  i po trze­
bom społeczeństw a bodaj trochę bliżej się p rzy ­
patrzy ł. P rzy  egzam inie m usiałby udowodnić 
że m a pew ien sam odzielny pogląd na te sto­
sunki i potrzeby. A ju ż  o tem przecież i w ą t­
pliwości być nie może, że nauczyciel szkoły 
średniej powinien znać stosunki, organizacyę i 
m etodę szkoły ludowej ! — ona mu przecież 
dostarcza młodzież}1 do klasy  pierwszoj. A  zaś 
poznawszy bodaj zew nętrznie, bodaj m hjscow e 
stosunki naiidlu i przem ysłu, m ógłby nauczy­
ciel rodzicom „mniej u zd o ln io n eg o ^  dziecka 
dać Często dobre wskazówki co do dalszego je ­
go losu.

W yda się_komuś może uiemożHw em i me- 
włąśćiwem  obarczeniom nauczyc.eli żądanie, by 
interesow ali się przecież także trochę i dal­
szym losem powierzone, im młodzieży. Ale -— 
zdaje mi się — że u nas, w łaśnie n nas, pow in­
no to być św iętym  obowiązkiem  nauczycieli, 
no — i nie tak  bardzo trudnym  i n iew ykonal­
nym. Niech nasza młodzież wie, że czy będzie, 
w g im nazjum , czy w szkole realnej, czy innej, 
rok jeden, czy dwa, czy więcej, że będzie za­
wsze pod ścisłą,) ale łagodną/* przyjazną i ro­
zum ną opieką. Niech rodzice wiedzą, że n a ­
uczyciel ich  chętnie w ysłucha i potrzeby ich 
zbada. P rzy  obustronnej, dobrej a s ta r owczej 
woli, ustaną ta rg i o klasę, a nastąp i w spółdzia­
łanie domu i szkoiy, i rzeczyw ista wspólna n a­
uka w szkole. Nie wiem, o ileby to się prze­
prow adzić dało, wiem, --że jes t to  rzocz nieła­
tw a, ale wiem też 1 to, że obecny stosunek 
szkoły do społeczeństwa je s t zby t luźny  i da­
leki, teoretyczny, a przecież — non seholae seU. 
•zńtae ■— discendum.

Ale na tę  drogę nie zwrócą a n ‘ szkoły, 
ani społeczeństwa żadne przepisy, reform y, czy 
rozporządzenia. Zrobić to może ty lk e  pomoc 
własna, w łasna wola i in ieyatyw a. A jeżeli ona 
wyjdzie od góry, od władz, d y rek c ji, to tem 
lepiej, ale i nauczyciele sami wiele M zdziałać 
mogą. W. Korowski.

Liada miasta Lwowa,
Lwów, U stycznia. 

(licha katastrofy, na /Adamem. — Poprawa bytu 
robotników miejskich. — Protest prieeiw  podw yż­
szeniu opłat pocztowych.— Kreowanie posad egze­
kutorów miej kich. -— I ło ssw n e n ie  cmentarza hj- 
'czakoirskugo. — uSubweneya dla szkoły oranyie- 

hclńej. —• P ekursy  budowlane).
Na wczorajszem posiedzeniu B ady  m iej­

skiej r. dr. Was-Sung wskazał na to, iż w całej 
prasie niedw uznacznie oskarżono kierow nika 
m iejskiego urzędu budowniczego, że katastrofa 
usunięcia, się góry piaskowej na Zielonem była 
następstw em  jego  niedbalstw a. B. dr. W assung 
zgłosił wniosek nag ły  o wytoczenie śledztw a 
w tej spraw ie i powierzania prowadzę da tego 
śledztw a specyalnej kom isyi z łona B.ady. P. 
p rezyden t zauw ażył, że w spraw ie tej prezy- 
dyum  m agistratu  już  w ytoczyło śledztwo, a po 
ukończeniu jego wytoczy dochodzenie dyscy­
plinarne przeciw ko w innym  tego w ypadku u- 
rzęanikom . W obec tego, zdaniem  p. p rezyden­
ta-, w ybór takiej kom isyi specyalnej jest zby­
teczny. B. dr. Aszkenaze w yjaśnił, że wniosek 
dr. W assmiga zm ierza w łaśnie do tego, aby B a ­
da m iejska przez k om isję  delegow aną ze swe­
go łona m ogła zbada & tę  spraw ę sam odzielniej' 
niezależnie od docliodzeirifnagistratu. Bada. b a r­
dzo znaczną wdększością głosów uchw aliła na­
głość w niosku dr. W assunga i wniosek sam; 
poczem wybrała. do owej kom isyi śledczej rr. 
B iedla, E pp lera  i Pawlewskiego.

N astępnie r. Laskow nicki przedstaw ił fa­
ta lne  położenie raateryalilą .robo tn ików  zajętych 
p rzy  robotach miejskich, zarabiających dziennie 
od 60 do 80 centów. Mówca zgłosił wniosek do 
regulam inow ego trak to w an ia  o podwyższenie 
płacy tych  robotni to w  o 2‘5"/0 i o skrócenie 
czasu ich p ra ę j  przez przedłużenie pauzy  obia­
dowej z jednej na półtorej godziny. Z kolei r. 
Laskow nicki podniósł jeszcze, że przed przeszło 
dwoma la ty  R ada nadała prezentę t-rzydziestu- 
k ilku  nauczycielom ; a na  definityw ne zała tw ie­
nie tej spraw}1 przez E,adę szkolną owi nauczy­
ciele na próżno czekają po dziś dzień. P. p re­
zydent odpowiedział, że sprawa ta  będzie za ła ­
tw iona w następnym  tygodniu.

B, Jonasz zaproponow ał, aby  B ada m iej­
ska przyłączyłafeię do owych licznych p ro te­
stów, k tóre obecnie podnoszą się przeciw ko za­
m ierzonem u przez rząd podniesieniu ojfiat po­
cztow ych, telegraficznych i telefonicznych, a 
specyalnie przeci wko wprow adzonej obecnie 
przez m inisteryum  kontroli, czy też statystyce 
rozmówSEprowadzonych przez telefon, na której 
podstawie m ają być w przyszłości podwyższone 
op ła ty  abonam entow e z i telefon. W niosek ten 
poparł r. dr. Aszkenaze. B ada przy ję ła  go zna­
czną większością. B. dr. Szpilm an zap y ta ł pana 
prezydenta, dlaczego usuwanie leżącego na uli- 
cachc’śniegu odbywa się w naszem mieście tak  
niedbale. P an  p rezyden t w yjaśnił, że w mieście 
je s t k ilkadziesiąt kilom, dróg ; a m agistra t m a do 
dyspozycyi ty lko  100 fur i sto p a r koni, z k tó ­
rych  znaczna część w rannych  godzinach musi 
ciągnąć pługi, usuw ające śn ;eg z szyn tram w a­

jow ych. D latego mimo najlepszych chęci, m agi­
s tra t nie je s t w stanie usuwać śrieg u  tak , ja k ­
by należało. Po in terpe lacy i jeszcze r. C zar­
neckiego w spraw ie zb y t w ielkich ilości kości, 
k tó re rzeźnicy dodają do mięsa, przystąpiono 
do porządku dziennego.

Z refera tu  r. F ełdsteina uchwalono kreo- 
w a . 6 posad egzekutorów  m iejskich za kon­
trak tem  i płacą 1.560 koron rocznie. E gzeku to­
ram i ty m i m ają zostać 4 dyurm ści m ag istra tu  
i dwaj ludzie z po za grona funkeyonaryuszy 
miejskich. Egzekutorow ie m ają złożyć k a u c je  
po 1.000 koron. Z refera tu  r. B ied la uchw alo­
no pow ierzyć rozwózkę m ateryałów  budow la­
nych  panu  *-Siegiowi po 11 koron 40 halerzy  za 
w agon kam ienia w obrębie m iasta, zaś po 14 
koron 50 hal. na  Sichów, a po 2 kor. 50 hal 
za rozw -zkę w agonu żwiru.

N astępnie przyszła pod obrady sp ra n a  
rozszerzenia cm entarza Łyczakow skiego. Ma­
g is tra t proponował, aby  w tym  celu zakupić 
g ru n t Szczudłowskich w ynoszący 1.820 sążni %] 
za 32.000 koron- Sekcya IV  sprzeciw iła się te ­
mu energicznie, uzuajae cenę za bardzo w ygó­
rowaną. Na B adzie pow stała w tej spraw ie 
bardzo nam iętna d y sk u sja  form alna, k tó ra  o- 
statecznie w ykazała, że spraw a ta  jeszcze nie 
je s t regulam inow o załatw iona i naw et w nioski 
nie są konkre tn ie  sformułowane. W obec tego 
spraw ę cofnięto z porządku dziennego.

Na wniosek r. Chołodeckiego przyznano 
tutejszej szkole ew angielickiej subwencyę za 
la ta  19Ó4 i 1905 po 2,40(1 koron, razem  4.800 
koron.

Po załatw ieniu  jeszcze k ilku  rekursów  b u ­
dow lanych o godzinie 10 wieczorem zam knięlo 
posiedzenie.

Kronika teatralna,
W ielkim , choć nieuzasadnionym  — zda­

niem naszem  — sukcesem cieszy -się obecnie 
w P aryżu , w ystaw iana na scenie Comedie 
F ranęaise nowa sztuka B ataille’a (autora g ra ­
nej we Lw ow ie „M am an-C olibri11-), za ty tu łow a­
na „Poliche".

Poliche jo st to zdrobniałe skrócenie w yra­
zu Polickm elle. Tak nazw ano żartobliw ie pe­
wnego pana z p ro w in c ji, k tó ry  w P aryżu  
w kołach gogów i dam  z półśw iatka zdobył 
sobie „im ię11 przez swój bajeczny humor. P o ­
trafi on rozbaw ić każdego człowioka, (a ranżu je 
wycieczki, wieczorki, wszelkiego rodzaju roz­
ryw ki, i ja k b y  z zasady unika naw et w yrazów  
pow ażnych. To też bogata w aów ka B ozyua 
de B inek, lnbiąba s:ę śm iać i bawić, żyć nie 
może bez Poliehea. D id ier M eireu iL ^tak ia je s t 
praw dziw e nazwisko Polichea) os.ągnął w re­
szcie, czego p ra g n ą ł : zdobył serce Bozyny.
A Poliche w rzeczywistości nie jes t poliszyne­
lem, przeciw nie je s t poważnym , bardzo sen ty ­
m entalnym  kochankiem , a ty lko  udaje poliszy­
nela, bo je s t k rótki, g ruby, okrągły, nieładny, 
a więc wie, że w nim  dla niego samego nie za­
kochałaby się żadna kobieta. "Więc dla pozy­
skania serca tej bogatej, m łodej, a znudzonej 
życiem  kobiety  ponosi tę ofiarę, iż dobrowol­
nie przyjm uje rolę jej nadw ornego błazna. 
W szystko idzie gładko ta k  długo, aż B ozyna 
zakochała się w pew nym  ulani?, przystojnym , 
eleganckim  mężczyźnie. Zajęcie się je j tym  
ułanem , trw a k ’lka tygodni. Z aczyna się w a- 
kcie pierw szym , rozryw a się w drugim. L ek ­
kom yślny u łan  porzucił B ozynę i złożył swoje 
serce u stóp jaj przyjaciółki, pięknej jiani Pan- 
liny  L aub. Ta p iękna pan i je s t żoną jubilera, 
k tó ry  nie m a żadnych iluzyi co do dobrego 
prow adzenia się swojej żony. A jako  wdzię^ 
czny m ałżonek za każdą jej „boune g race11 
ofiarowuje je j perłę. P an i P au lina  nosi na szyi 
p iękną kolię z pereł, więc nie m a przyczyny 
żałować jej męża. To specyficznie paryskie śro­
dowisko, k tóre D um as tali trafn ie  nazw ał „P ół­
św iatk iem ,11 zna B ataille  doskonale Dusze r,ych 
kobiet p rzepatrzy ł on wskróś. To też n iektóre 
sceny z pod jego pióra są wspaniałe. I  tak  
w akcie drugim  P au lina w w ykw intnej tuale- 
cie przychodzi do B ozyny i p o w iad a :

— Przychodzę do Cielne, najdroższa, bo jako  
praw dziw a przyjació łka, nie mogę zataić przed 
tobą mego szczęścia. Ale przedew szystkiem  po­
wiedz mi, co m yślisz o poruczniku Saiut- 
V ast ?

P iękna P au lin a  oczywiście wie, że B ozj 
na była przed n ią  ideałem  porucznika, i że 
rozstanie z nim  je s t dla niej nad w yraz bole­
sne. Tego w łaśnie dnia rano zerw ał z n ią sto ­
sunki A ona choć chciałaby przyjaciółce wy- 
drapać oczy, choć drży  z zazdrości i wściekło­
ści, ściska serdecznie i czule Paulinę i przysię­
ga jej na w zystk ie świętości, że 8aiu t-V ast, 
ten  sym patyczny chłopak, je s t jej najzupełniej 
obojętny. 1 przez cały kw adrans okłam ują się 
to dwie piękne kobiety w sposób bajeczn;e za j­
m ujący i zabaw ny, a nader elegancki.

Zaledwie odeszła P au lm a, gdy jej p rzy ­
jació łka w ybucha wściekłością i bezsilną roz­
paczą. P rzy jac ie l Polichea zastaje ją  w  tem  
fatalnem  usposobieniu. Zapow iada je j w izytę 
D idiera M eireuifa. Ona odpowiada mu, że w 
tej chw ili p rzy jąć nie meże tego wesołego 
błazna. Jego  dowcipów i wesołości m a ju ż  po 
uszy. P rzy jaciel Polichea w yjaw ia jej, że p ra ­
wdziwe usposobienie biednego D idiera je s t 
zgoła inne, że kom edyę błazeństw a g ra  on ty l- 
kj)fi z serdecznej miłości ku Bozynie. Serce Bo- 
zyny  pragnie w tej 'chwili nieskończenie wiele 
czułości. W ięc ona przyjm uje ogrom nie życzliwie 
Poliche'a, daje się m u pocieszać i p rzyrzeka 
m u spędzić z nim  jesień w Fontainebleau. 
W  trzecim  akcie,1 w willi w F ontainebleau , 
okru tn ie nudzi się B ozyna z swym Didio- 
re m ; gi a w domino z jak im ś ograniczonym  są­
siadem, wieczorem nakryw a z D idierem  stół do 
herbaty . W  akcie czw artym  następuje rozstm ie

"Wieczorem pada deszcz. N a scenie bufet 
w szklanej hali na dworcu kolejowym. Przez 
szyby widać szyny, czerwone św iatła i znak 
sygnałowe. Na przodzie sceny w m arnem  świe­
tle  gazow ych lam p p rzy  stolika siedzi B ozyna 
w podróżnej tualecie i D idier M eireuil. Poliche 
zapala papierosa po papierosie. B ozyna po­
w raca juz  do swego_ ułana, k tó ry  tym czasem  
przesycił się Pauliną; je s t silnie wzruszona 
z powodu rozstan ia się z Połiukem.

— Powiedz, żebym  została p rzy  tobie, a zo­
stanę — szepce Bozyna.

— Nie — odpowiada Poliche — lepiej b ę ­
dzie, że odejdziesz. Nie jesteś ze m ną szczęśli­
wa. Nie chcę ofiary od c ieb ie !

■Słychać sygnał do odjazdu. Zgłasza się 
pokojówka B ozyny  z ręcznym i pakunkam i. 
E ilkanaście osób śpieszy do pociągu. P o rtyei 
wzyw a do w siadania. Jeszcze raz mówi B ozy­
na do P o lich ea :

— Zostanę p rzy  to b io !
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A  on odpowiada głosem w łzach zdła- 
w ionym :

~~ ATie, odejdź!
lługi pocałunek.

. . Ona odsuwa go, bo nie życzy sołjj^J by 
JeJ tow arzyszył aż do wagonu. idać Pa£& 
z lokom otyw y, słychać gwizd, potem  _ tu rk o t 
Ujeżdżającego pociągu. Poliche stoi unierucho­

m iony z bólu. W reszcie rzuca się ku wyjściu. 
P o trącił jakiegoś pana i rzucił jego laskę na 
ziemię. Podm,si ją  i ze łzam i przeprasza za 
nieostrożność. Zasłona zapada.

Mały feljeton.
W  noc zimową... srebrzystą.••

I.
Noc zimowa... srebrzj7sta... gwiezdna... księżycowa... 
mroźna... cicha... wizyjna noc, że w takiej nocy— 
chce się duszy ku gwiazdom rwać co sił i mocją 
byle jeno moc w piersiach była piorunowa.

Noc zimowa... na polach sni6zj7sta ponowa; 
na ciche sady spadły puchy nieskalane 
głuchy spokój... lecz drzewa, chociaż w śnieg odziane, 
śnia wiosenne sny, chociaż mroźna noc zimowa !

II.
Ilsiężycffijak łódź misternie płynie pozłacana' — 
nad ziemią nieha przestwór tajemny, jak  morze; 
św ierki w srebrze pośw-aty skrzą kiściami w borze, 
na polacb śnieg się iskrzy, jakby biała piana.

Ciobo... cicho... że słychać, jako śnieżne puchy 
~ sypiąc się z drzew okiści dzwonią w noc miesię-

[czną;
widzą mi się wokoło pola falą dźwięczną, 
a drzewa w cielnych sadach, jak  milczące duchy.

III.
Noc zimowa... srebrzysta... na niebieskim łacie — 
gwiazdy, lako tajemne hieroglify gorzą, 
jakb j7 cudnie dzierżgane były ręką bożą 
skrzą pola, tyle k rasj7 noc rzuciła na nie.

Błyszczą dachy złocone... a na szybach śliczna 
k vi itnie bajka, zaklęta przez mróz, o tej nocy, 
w którą duszy człowieczej chce się rwać, co mocy, 
hen, kn gwiazdom, gdzie przestrzeń bezkresna.,.

[...mistyczna...
Adara Dobrowolski.

Wypadki w Kosy i.
Łudź. W czoraj przedpołudniem  na ul. An- 

dreji wskiej zabito  szefa żandarm eryi, pułkow ni­
ka Szadźko. Zam ach wykonało 10 łudzi, uzbro­
jonych  w rew olw ery. S trzelali oni wszyscy ró­
wnocześnie. Z trzech  żolnierzy.ptowarzysEącyeh 
pułkowników i, dwóch zostało zranionych ciężko, 
jeden  lekko. Przechodzący przypadkow o kozacy 
strzelili cło dwóch ludzi, k tó rzy  uciekali i p ra ­
wdopodobnie należeli do morderców. Obu cię­
żko rannych  przewieziono do szpitala.

Petersburg. Strana  donosi, że kom isya 
śledcza, w sprawie H urki i L idw alia postano­
w iła w ytoczyć przed senatem  proces k arn y  
przeciw  K urce, dyrektorow i sekcyi ziem stwa 
Litw inow ow i, i gubernatorow i Niżnego Nowgo- 
rodii Frederiksow i o przekroczenie kom petencyi 
1 o niedbalswo.

Petersburg. O godzinie drugiej w nocy 
służba G rand Hotelu, przy ulicy Gogola, usły ­
szała odgłos słabego \vj7buchu w jednym  z n u ­
m er w , zajętym  przez nieznanego człowieka, 

około 18, k tó ry  przedstaw ił paszport na na- 
zwisi£o Prokofjew a. Gdy zarzad hotelu zażadał, 
aby ów Prokofjew  otw orzył drzwi num eru, 
odpowiedział on strzałam i rewolwerow ym i przez 
drzwi zam knięte. P rz y ty ła  na w ezw anie w ła­
ściciela hotelu" polieya zaczęła w ym ianę strza- 
1JW z nieznanym  człowiekiem, a Jednocześnie 
śteaż ogniowa zaczęła nad numerem rozbierać 
sufit. Po dostaniu się wreszcie do num eru zna­
leziono Prokofjew a nieżywego. Nie wiadomo, 
ozy go zabito, czy też sam się zastrzelił.

Petersburg. Z ab ity  syn kupca Prokofjew, 
k tórego znaleziono w G rand Ilo te ln , spalił w nu­
m erze pap iery  i g ro z i, że przy  drzw iach leży 
bomba, której tam  jed n ak  nie było. Prokofjew  
leżał na podłodze z dwiema, ranam i. Drzwi i 
m eble podziurawione kulami.

Sebastopol- Szyldw ach w ięzienny zabił 
więźnia, k tó ry  go zelżył słownie

K R O N IK A .
«

Lwów 11 stycznia.
Prezes Kcła polskiego J. E. Dawid Abra- 

hamowicz oświadczył wczoraj na posiedzeniu Koła 
polskiego, iż z powodu bardzo ważnych spraw, sto­
jących na porządku dziennym Izby, musi odmówić 
udzielania posłom urlopów i przeto w najbliższych 
paru tygodniach nikomu urlopu nie udzieli.

Poświęcenie gmachu Towarzystwa poli­
technicznego przy ulicy Zimorowicza 1. 9 odbę­
dzie się dnia 1 stycznia w południe.

M ag istra t zaK azał surowo ze względów hy- 
giemcznj7ch przenoszenia lub przewożenia zwłok bez 
pozwolenia władzy sanitarnej.

t  X- Tomasz Teofil Kuliński, biskup k ie-
ecki, o którego zgonie doniósł nam wczoraj tele­

gram, b j l  już znacznie w wieku posunięty, liczył 
bowiem lat 8f(, mimo to jednak do ostatniej cl wili 
życia pełnił gorliwie poruczone mu przed 36 laty 
obowiązki pasterskie. Czczony powszechnie dla 
swych cnót kapłańskich i obywatelskich, kochany 

prawdziwie chrześcijańską dobruo i łagodność 
wywołał zgonem sw7oun w całej dyecezyi szczery i 
°gólny żal.

W  roku 1897 obchodził on ćwierćwiekowy 
Dbileusz swojego biskupstwa, a w roku 1899 pół­
wiekowy jubileusz swego kapłaństwa ; obie zaś te 
Uroczystości obchodzone były przez podwładne mu 
1 :Uchov ieństwo i dyecezyan w sposób solenny,’: a 
zar&zem serdeczny, świadczący zarówno o czci, jak  i 
r miłości wszystkich dla czcigodnego arcypasterza.

Bo za działalnością kościelną i duszpasterską,
P -ożył g u l  ’ biskup K uliński dla Kielc nie- 

llf zasługi na niwie dobroczynności publicznej.
t-883 był on prezesem Rady kieleckiego To- 

dobroczynności, ieffo gorliwym protekto-

łl(|t  i kierownictwem moralnem hojną ofiar
tałen e,ryaln£b W yposażył bowiem nietylko kapi-

, elaznyn, Ł-ioWinie Tnw. dobroczynności i
.legn,ochronk

Jak° to: szpital ś u . Aleksandra, ochronkę

cia, po długiej chorobie piersiowej. Zm aiły odzna­
czał się niezwykłą słodyczą charakteru. Uprzejmi , 
uczynny, koleżeński, jednał sobie szczerą sympatvę 
wszystkich, którzy mieli sposobność^ go poznać. 
Ni ech odpoczywa w spokcli!

Der. Cesajjrz udzielił ze swych pryw atnych 
funduszów 200 K zapomogi na budowę rzym.-kat. 
kościoła w Hłndnem, w p0w. brzozowskim, i 200 
K. na budowę cerkw i w Dobrzanicy, w pow. prze- 
m yślańskim.

Premie dla matek, lnsty tucya humanitarna 
„Krupią mleka, oraz biuro porady dla m atek11 usta­
nowi w bieżącym roku rozdzielanie prem ii między 
te matki i wychowawczynie, które odznaezą się 
starannem  i wzorowem pielęgnowaniem niemowlę­
cia. Rozdawnictwo taldch premii istnieje już w 
wielu podobnych instytucyach zagranicą i uznane 
zostało ogólnie jako jeden z najskuteczniejszych 
środków dla podniesienia tak smutnego dziś pozio­
mu hygieny wieku niemowlęcego. W arunek ubie­
gania sięfgtanowi regularne uczęszczanie do wagi 
i kontroli w przepisanych terminach i ścisłe prze­
strzeganie wskazówek lekarza co do żyw ienia nie­
mowlęcia. Prawo do uzyskania premii nie jest by­
najmniej ograniczone do osób korzystających z 
„Kropli m leka1'; owszem, pierwszeństwo będą miały 
m atki karmiące. Nagrody wynosić będą po 10 K. 
w złocie.

Ssparacya księstwa Strozzi. W  Rzymie 
odbył się, 28 z. m. akt separacyi prawnej między 
senatorem, Piotrom ks, Strozzi-MajorcaRenzi di Po­
rano (ur. 185f>j, podkomorzym na dworze królowej 
M ałgorzatj, a małżonką jego, ks. Zofią z hr. Bra- 
nickich, damą dworu cesarzowej A leksandry i da­
mą pałacową królowej Heleny. Księstwo pobrali 
się w Paryżu w r. J 897, małżeństwo był. dotąd 
bezdzietnem.

Bandytyzm w Warszawie. W łaściciel składu 
papieru galanteryjnego przy ul. Pawiej w W arsza­
wie, M J . Traclitenberg, otrzymał w ostatnich 
dniach kilka listów, w których „anarchiści-komuni- 
śc i1' żądali poć grozą krwawego odwetu zapłacenia 
haraczn. Obawiając się napadu, T rachtenberg miał 
się na baczności. W e czwartek o godz. pół do 11 
rano przez wejście kuchenne do mieszkania jego 
weszła mała dziewczynka w wieku 13 — 14 la t i 
wręczyła^ mu list. P 0 rozerwaniu koperty, T rachten­
berg' w yjął ( zerwony arkusik papieru, na którym 
czarnemi zgłoskami, pisanemi na maszynie, „partya 
terorystów 11 zadała natychmiastowego wypłacenia 
dziewczynce 300 rubli. K iedy T rachtenberg odczy­
tyw ał przysłany list, ktoś zapukał do drzwi fron­
towych. Przewidując niepożądanych gości, zapytał 
przez drzwi:

— Kto tam?
- -  buhjekt od kupca z Nalewek — odpowie­

dziano przez drzwi.
Na zapytanie od jakiego kupca, nieznajomy 

wymienił nieznane uazwisko, co tem bardziej'upe­
wniło Tracłiteuberga, że ma do czynienia z napa­
stnikami. Zaryglował zatem drzwi sztaba żelazną, 
chcąc się jednak przekonać, z kim ma do czynie­
nia, przedłużył rozmowę. Zapytał zatem nieznajo­
mego, czego sobie życzy.

—- Papieru niebieskiego pakowego.
— J a  takiego papieru nie posiadam — odpo- 

wisdzial Trachtenberg — mam tylko papier galan­
teryjny.

— No, to my ci damy imfg papier —• krzyknął 
nieznajomy i zaczął pośpiesznie zbiegać ze schod­
ków.

Za chwilę rozległ się ogłuszający wybuch. 
J a k  się okazało, była to bomba tak zw. kapiszono­
wa, którą rzucono pod drzwi. Skutkiem tego w y­
buchu pękła deska w drzwiach i spadł tynk z su­
fitu. N ikt z ludzi szwanku nie poniósł. Pomimo ści­
słych poszukiwań na ślad złoczyńców nie natrafio­
no; dziewczynka, która przyniosła list, znikła w 
chwili wybuchu, gdzieś, jak pod ziemią.

P. Pytlasiński, znany atleta, wj7stosował do 
dzienników wiedeńskich sprostowanie, w którym 
wyjaśnia im, że skoro podczas zapasów w cyrku 
Beketowa donosiły codzfeń, iż walczyć ma „ITcrr
P ytlasińsk i aus to powinny bjdy na
tyle umieć geografii i etnografii, żeby nie napisać 
w ostatnim dniu, że nagrodę otrzymał „ llerr  P y ­
tla siński, ein Paisscńk

Temperatura dnia 9 stycznia o godz. 7-mej 
ranó wynosiła: w Galicyi zachodniej — 7, we
Lwowie — l i i  w Tarnopolu —12, w 'Czei-mowcach
— 7, w Wiedniu -12 , w Salcburgu 0, w Oracu
— 2, w Pradze -f -1, w Tryeście -j- 3, w Abbazyi 
-}- 3, w Raguzie 4 - j  5, w Budapeszcie — 10, w 
Berlinie -j- 5, w Hamburgu -f 3, w Monachium 
-f 1, w Zurychu -i 2, w Genewie 2, w Lugano
— 2, w Anglii -1 5, w Paryżu -j 3, w7 Biarritz 
-(- 4, w  Nizzy -f-G, w północnych W łoszech— 2, 
we Florencji _|_ 3, w Rzymie -|- 5. w Neapolu 
J -  4, w Palermo -j- 1, w Madrycie -j- 6, w Sztok­
holmie — Petersburgu -1- i , w W ilnie — 1, 
w W arszawie -\ 1, w Moskwie — 10, w Kijowie 
— 4, w Odessie ■— 3, w Serąjewie -  -5, w Bel­
gradzie —5, w Bukareszcie — 3, w Sofii — 4, 
w Konstantynopolu - f  8, w Atenach -1 7. (Tem­
peratura według Celsiusza).

Zmarli. W  Kałuszu, Marya z Grodzickich
Boguszowa, m atka profesora gimnazyalnego we 
Lwowie, przeżywszy la t 91.

Stan powietrza. T. o g. 7-ej rano — f M  R. 
w p°h -f- 2 R. Bar. 746. Nieruchomy. Pogoda.

W przedpokoju.
■— Przepraszam... z panią nie możecie mówieA 

jest w negliżu.
W ieśniak. O... szkoda! a kiedyż wróci z tego 

Negliża ?

j r>l:'r a ';dziwym dobroczyńcą, łączącym ze swym 
i kierownf 

,ryalną. W j ,
laznym kieleckie” Tow. dobroczynności 

scowe ale 1 obdarował inne instytucye miej-

ciećlia* ,ovaz kościoły: katedralny św. II oj- 
kładen ' kalinie, Beszowie itp. Z wielkim też na- 
pieknie 1P a<jy i mienia własnego odrestaurował 

* sJKaiedrę kielecka.0 |   x,
wfpótpracoPwr,nÓ2o! B o rn Stein, bardzo zdolny b. 
~ niu  ? .In,} bloica nolsMer/O, a potem redaktor 

' aijo u e g d a j  w ban Remo, w 40 roku ży­
l i

Widowiska koncerty.
Repertuar teatru miejskiego. Dziś: „Za­

żarty  autom obilista,p  krotochwila K. K raatza. — 
W  sobotę popołudniu „Betleem polskie" Lucyana 
Rj'dla, wieczorem c godz. 7 „Lohengrin," opera 
W agnera. — W  niedzielę popołudniu W Pa ni W a­
lew ska11, wieczorem „Słodka dziewczyna.11 — W  po­
niedziałek „Zażarty  automobilista". — ^\re wtorek 
po raz pie’ w szy „To cos!11 operetka W iktora Leo- 
m i Leona Steina, muzyka K. W einbergera — 
We śrocłę, po raz piorwszy „M oralność' pani Dul- 
skiej, tiagikom edj7a, kołtuńska Gabryel! Zapolskiej.

Filharmonia lwowska, W e środę 16 stycznia 
wielki koncert E ryka Sukmedesa, nadwornego śpie­
waka opery wiedeńskiej.

Repertuar teatru krakowskiego. W  sobotę
„Aszar ku Perzyńskiego. — W  niedzielę popo­

łudniu „Betleem polskie11 Rydla, wieczorem ..Mo­
ralność pani D ulskiej11.

Colosseum Hermanów Od 1 do 15 stycznia. 
„Les 6 Infernals," najpiękniejszy sekstet damski. 
„Freres bkren, a ,11 niezrów nane igrzyska ikaryj- 
skie. „Podwójna pom yłka,11 farsa w 1 akcie. — 
Julian  Kiatoc owili, b. a rty sta  teatru  miejskiego.— 
11 nowości! W  niedzielę i święta dwa przedsta­
wieni" ' o godz. 4 i 8.

Literatura i sztuka.
* Józef Wiśniowski. „Krzak gorejący11. T ry ­

ptyk sceniczny. W arszawa. 1907.
Z pośród posiewu, jak i rzuciła rewoluoya na 

glebę umysłów twórczych, jest to jeden z owoców 
piękniejszych i dojrzalszych. Autor kocha i rozumie 
swój kraj, razem z jego klęską, z jego zbrodnią, 
z jego nieszczęściem. Dni katuszy i dni nadziei, 
dn;. gdy jaśniało nad ojczyzną złote słońce swobo 
dy, i dni, w których pogrążała się ona w noc 
czarną, znalazły w utworze Wiśniowskiego swój 
pełny wyraz. Oto jesteśm y świadkami tragedyi 
dziejow7ej, ale nie na polo walki prowadzi nas autor, 
nie w bój uliczny, nie w7 zamęt partyjny, tylko nas 
wprowadza w dom polski i parrzeć każe, jak  ro­
dzina polska odczuwa chwile przełomów i iak cier- 
p; . I  istotnie,

K toby chciał dziś polski stw7orzyć dramat, 
Ową zaprawdę Tragedyę Boską:
Nie potrzebuje biedź aż na ulicę,
Ani też schodzić do kaźni, kazamat,
Jeno twe, domu polski, tajemnice,
I wycli niemych okien pełn& łez źrenice, 

Twoje upadki, w7zloty i nadzieje 
opisać, i to opisać piórem tak silnem i tak głębo­
ko ezującem, jak  to uczynił autor „Krzaku gore­
jącego11.

Tłem aktu pierwszego to ta noc listopadowa, 
gdy do W arszaw y nadeszły pierwsze upragnione depe­
sze o ukazie carskim,‘nadającym konstytucyę. W  mie­
szkaniu redaktora BałaLana, po długich, męczących 
godzinach niepokoju, aż wrre od szalonej radości.

W  akcie drugim suną przez ulicę tłumy roz­
śpiewane, słychać z dołu śpiew czerw7ony, bunto­
wniczy. Ale oto płynie pochód inny:

Nad głowami szumią Orły, Sław7a, Moc, Chorągwie,
■ °k zasnuty nie rozpaczą, ale szczęścia łzami... 

I  radują się wszyscy, bez wTzgłędu na sp rze­
czność zdan. Bo oto ktoś wroła:

Wszyscyśmy dziś wolni 
Dzięki ofiarom Wschodu!...
Ale radość owa święta krótko tiw a, bo oto 

ogłoszenie stanu wojennego, przerażenie, rozpacz, 
a potem już nieszczęście rozpanoszyło się w polskim 
domu. Bohaterka dram atu, Marya Opolska, natura 
wrażliwa, nadczuła, dostaje pomieszania zmysłów. 
Cierpi ona ból- podw7ójny, bo serca swego i oj­
czyzny.

W  ulicy słychać strzafy, wreszcie odbyw7a się 
lewizya i zagłada wszystkich. Żandarmi zabierają 
całą rodzinę, i dram at się kończy. Następuje je ­
szcze sceny alegoryczne, ale można powiedzieć, że 
cały tryp tyk  je s t alegoryą, że ludzie nie są ludźmi, 
ale symbolami wdary, miłości, poświęcenia, że głó- 
w7ną bohaterką jeist tu nie ow7a Ifarya Opolska, 
lecz Ojczyzna.

*  XVI. Rocznik asekuracyjno - ekonomiczny. 
Pod redakcj7ą Bolesława Lewickiego. Lwów. Głó­
wny skład w księgarni polskiej. 1907. iłSzesnasty 
rocznik as. ek. zawiera prócz skrupulatnego szema- 
tyzmu instytucyj finansowych i asekuracyjnych w 
Galicyi operujących ■— w części literackiej pracę 
p. K arola W itkowskiego, absolwenta uniwersytetu 
w Gótyndze | o  ubezpieczeniach pośrednich11; p. 
Juliusza Starkla o szkole rzemiosł w Droliowyżu, 
dra W itolda Lewickiego obszerne studjmm z illu- 
s tracyam i: „Zadanie samorządu miejskiego na jiolu 
szkolnictwa ludowego11 ze szczególniejszem uwzglę­
dnieniem Lwowa i W arszawy.

Rocznik aselcuracyjno-ekonomiczny w yparł z 
instytucja naszych publikacye takie niemieckie i 
jest jedynem  fachowem wj-dawnictwem w dziale 
tym w Polsce.

* Nowe książki. W ostatnich czasach wyszłj7 
z druku następujące nowe książki :

K azim ierę Przerwa-Tetm ajer. „W ybór Poe- 
zy j'1. W arszaw a 1907. Nakład Gebethnera i W olf­
fa, Kraków, G. Gebethner i Sp. Str. 384.

Jersy^ M oszyński. „Obraehujmy się11. Nakła­
dem autora. Kraków  1906. Str. 217.

Konrad Drseicieclti. „Nauka i wolnomyślność-ę.i 
Rozprawy, lis ty  i mowy Marcelego Berthelot, F e r­
dynanda Bir.sson, Jerzego Clemenceau, Gabryela 
Seailles i Maurycego VorneH. W arszaw a 1907. N a­
kład G ebethnera i Wolffa. Kraków G. Gebethner 
i Sp. Str. 240.

Ehenerer Front. „Form j7 muzyczne11. Przeło­
żył Marek Zawirski, prof. instytutu muzycznego w 
Warszaw ie. W arszaw a 1907. Nakład C+ebetlinera i 
Wolffa. Kraków7.

D r. F ryderyk Paypee. „S tud ja  i szkice z 
czasów Kazimierza Jagiellońezjdta11. W arszawa 
1907. N akład Gebethnera i Wolfa. Kraków7. .G. G e­
bethner i Sp. Str. 327.

A nto n i Kamieński. „WTosemiy poranek11.
Z notatek lekarza waryatów. Z rysunkami autora. 
W arszawa 1907. Nakład Gebethnera i Wolffa. 
Kraków. G. G ebethnera i Sp. Str. 97.

D r. J ó z e f  Aleksander JTihl. „Reforma prawa 
małżeńskiego w A ustry i11. Lwów7. Nakładem zgro­
madzenia separowanych katolików. 1907. Str. 47.

Dr- W iktor Opolski. „Studyum o upuście 
krwi w7 zapaleniu płuc11. Lwćw7. 1906. Str. 4-8.

Glosy publiezności.
Na ręce Komitetu lwowskiego pomocy dla 

Macierzy szkolnej cieszyńskiej złożyli na rzecz tej 
instytucyi w dalszym ciągu: -W. P. Aleksander
R aciborsk’ w7 Spasowie 10 ko r. W iktor Zborowski 
od byłych uczniów gimnazyum brzeżanskiego 4 K.

Na szkołę polską w Boguminie złożyli: W P. 
Dyr. Szydłoiwski 2 kor., prof. dr. Buzsk 3, dr. 
Jokl 10, dr. Piepes Poratyński 2, dyrektor Ko- 
skowski 3, dr. Włodzimierz Godletwski, adwokat 
we Lwowde 50, Włodzimierz Mierzeński w Krzy- 
wotułacli 10, Mieozj7sław Świtkowski w Krakowie 
5, F. H. 4, Tadeusz Zieliński z W arszaw y 3 kor. 
Adres Komitetu: Lwów, Krzyżowa 21.

Część ekonomiczna.
Wiedeń, 9 stycznia. 

g P * ). Ogłoszony dziś bilans tygodniowy banku 
austro-w ęgierskiego konstatuje zmniejszenie się 
cyrkulacyi opodatkow anych banknotów  o
116,600.000 koi on. W  każdym  razie jednak  jes t 
ich jeszcze w ubiegu za 14,100.000 koron, pod­
czas gd y  w roku  ubiegłym  o tej porze rozpo­
rządzał bank  wolną od podatku rezerw ą ban­
knotów  w sumie 6 3 1/, mikonów koron. Ogólny 
obieg banknotów7 wynosi dziś 1868 milionów 
koron, a zapasy koronowe ban k u  1457 m ilio­
nów. Portfel wekslowy zm niejszył się w ciągu 
tygodnia  o 66 milionów, na 704 milionów kor.

Także z B erlina donoszą, że sytuacya n ie­
mieckiego banku  państwowego pogorszyła się 
w ciągu m inionego tygodnia, gdyż portfel we­
kslow y zm niejszył się o 212 milionów m arek, 
a lom bard o 126 milionów. B ądź co bądź je ­
dnak  sum a opodatkow anych banknotów , będą­
cych w obiegu Niemczech wynosi weiąż 
jeszcze 333 m ilionów marek.

W. Londynie obniżył się eskont p ry w a tn y  
na 4 7/8°/o jfi f̂c zatem  o l ' / s%  tańszy  od urzędo­
wej stopy bankowej. Mimo to jed n ak  nie m a

nadziei, aby dyrekuya bankn angielskiego w 
tym  tygodniu  zniżyła swą stopę procentową.

"Wielkie w rażenie w yw arła w berlińskich 
sferach finansowych, zaw arta w pruskiej mo­
wie tronow ej zapowiedź zaprow adzenia p ań ­
stwowego monopolu eksploatacyi węgla i son. 
M ianowicie w szystkie pokłady węgl° i soli, 
jak ie  zostaną odtąd odkryte w Prusiech, będą 
m ogły być eksploatowane tylko na rachunek 
państw a. Dla rozm aitych syndykatów , eksploa­
tu jących  pokłady soli potascw yck, używ anych 
jako  sztuczny nawóz, monopol ten będzie k lę­
ską prawdziwą.

TEHIaMY „PRZEGUDlT.
(Depesze poranne).

Kraków. Na klinice um arł tu  24-letni 
W ładysław  Kozik, czeladnik m asarski, którem u 
w strzykiw ano przetw ory rtęciowe.

Kraków. Zaw iązał się tu  kom itet, k tó ry  
celem uczczenia pamięci ś]\ Stanisławskiego, 
zainicyow al sk ła d ! : na fundusz stypendy jny  
im ienia zmarłego. Z funduszu tego corocznie 
w yznaezanoby nagrodą jednem u z uczni A ka­
dem 1: S ztuk  pięknych w K rakow ie za najlepszą 
pracę pejzażową.

Wiedeń. W czoraj odbyło się posiedzenia 
K ola polski < go, na którem  obradowano nad u- 
staw ą o ochronie wolności wyborów. Prezes 
Abrahamów icz podniósł, żr> dzięki inieyatyw ie 
polskich członków komisyi wyborczej przedłoże­
nie rządowe w trzech kierunkach zmieniono, ża 
jednak niemożliwem je s t glosow7ae za § 18 w 
brzm ieniu uchwalonem  przez komisyę wyborczą. 
D yskusya, k tó rą  uznano za poufną, będzie dziś 
dalej prowadzona.

Wiedeń. W czoraj była u m inistra skarbu 
K orytow skiego deputacya stow arzyszenia uizę- 
dników kon trak tow jrch z prośba o przyznanie 
120 koron dodatku drożyźnianego, utworzenie 
dodatku aktyw alnego stabilizacyę po 3 la ­
tach. M inister oświadczył, że życzenia te p rzy­
chylnie zbada, jednakże m usi zwrócić uwagę, 
że chwilowo spełnienie ty ch  życzeń będzie tru ­
dne ze względów finansowych.

Wiedeń. U chw alona przez R adę państw a 
ustaw a naftow a otrzym ała sankcyę.

Budapeszt. W  sejmie wniósł m inister hon- 
wedów Jekelfalussy  przedłożenie w sprawie u- 
stanow ienia k on tyngen tu  rekrutów: na r. 1907. 
Przedłożenie żąda tej samej liczby rekrutów7, 
ja !  na  r. 1906.

P. H enczy (p arty a  ludowa) atakow ał pro­
fesorów un iw ersy te tu  budapeszteńskiego : pod­
niósł, iż na, uniw ersytecie tym  znajduje się 32s/0 
żydów. Ż ądał w prow adzenia na uniwersytecie 
Htmcnts -dausKS dla żydów. K ry tykow ał także 
stosunki, panujące w ghnnazyach na W ęgrzech, 
z powodu, że są przepełnione żydami.

(Depesze popołudniowe).
Wiedeń. Z rozka.zu Cesarza w ybito z oka- 

zyi 80-tej rocznicy urodzin arcyksięeia R aine­
ra  medal, którego w ykonanie powierzono prof. 
Rudolfowi Marschaliow i. Medal bronzowęy w rę­
czono dziś przedpołudniem  jubilatów7!. N a m e­
dalu znajduje się z jednej strony  głow7a arcy- 
księcia z napisem  „11 stycznia 1827— 1907“; 
na drugiej stronie własnoręczna dedykacya 
Cesarza, pismem w yrytem  wredług podobizny 
autentycznego rękopisu, a brzm i ona : „Moje­
m u kochanem u stryjow i arcyksięciu Rainerowi 
w 80-tą rocznicę urodzin, wr w iernej w dz;ęczno- 
ści — F ranciszek  Józef'1.

Oprócz tego m edalu sporządzono z rozka­
zu Cesarza kilkanaście jego kopij i rozdano je  
członkom domu cesarskiego i osobom, w skaza­
nym  przez arcykf ięcia R ainera, jakoteż najw yż­
szym dostojnikom  dworskim.

Wiedeń. K om isya konstytucyjna załatw7:la 
na dzisiejszem posiedzeniu ustaw ę o przeprow a­
dzeniu ak tu  generalnego z A lgeciras i w7ybra ła  
dr. G rabm ayera sprawozdaw cą dla Izby.

Kraków. Przewodniczącym uow7ego klubu, ja ­
ki się utworzył w radzie miejskiej z części człon­
ków większości, jest radzca dworu Matusiuski, za­
stępcą radzca sądowj7 Muczkowski, sekretarzom 
adw7okat dr. Bykowski. Klub nowy niema żadnego 
zabarwienia politycznego i będzie popierał każdą 
spraw7ę ważną dla miasta, bez względu, czy wnio­
sek pochodzić będzie z w iększością  czy z mniej­
szości.

Dw7aj ostatni chorzy, którym wstrzykiwano 
preparaty  rtęciowe na klinice chorób skórnj7ch, są 
już zupełnie zdrowi.

Aresztowano tu 57-letnią Maryę Szczerbowską 
z Nowego Targu, która trudniła się zaw7odowo uła­
twianiem popisowwm wychodźtwa do Ameryki.

Poznań. W  Pile toczył się proces przeciw7 
m ajstrow i m alarskiem u Cerajewskiem u o obra­
zę nauczyciela G unlbera, a to z powodu, że 
C erajew sli zażądał obraźliw ym  listem  zw rotu  
zabranej jego dziecku przez p. G unthera n ie­
mieckiej książki do nabożeństwa, na której Ce- 
rajew sk. umieścił dopisek: „Tego dziecku m e­
mu czytać nic w olno11. Sąd skazał Cerajewrskie- 
go na 6 miesięcy wiezienia.

• G azety niem ieckie donoszą, że Polacy w 
obu wrocławskich okręgach wyborczych zam ie­
rzają postaw ić kandydatu rę  m ecenasa B ernarda 
Cbrzanowsk;ego z Poznania. B yłby  to pierw szy 
kandydat polski na posła z "Wrocławia.

Warszawa W czoraj rano koło staoyi to- 
warowej grom ada bandytów7 ograbiała składy 
węgla. Gdy obłowiwszy się, weszła do jednej z 
piw iarń, policyant śledzący bandytów , napro­
w adził ń a  ich ślad oddział wojska, i na  jej czef 
le wszedł do piw iarni, ale zaraz u wejścia, ugo­
dzony kilkom a strzałam i, poległ. "Wojsko dało 
salwę, jeden  bandy ta  padi. N a odgłos strzałów7 
nadbiegł rew irow y na czele licznego patro lu  i 
n rm o gęstego Ognia ze strony  uciekających 
bandytów , dwóch ujął. Trzech zaś uciekło. O ka­
zało się, że aresztow ani byli robotnikam i bez 
zajęcia.

Onegdaj w nocy aresztow ano tu  50 człon­
ków7 organizacyi bojowej p a rty i socyalno-demo- 
kratycznej, z k tó rych  większa część należy do 
klasy  robotniczej.

sunków aw ansu robotników  m agazynow ych ko­
lei państw ow ych we L w o w ie ; do m inistra skar­
bu w spraw ie stosunków w7 fabryce ty to n iu  w 
W in n ik ac h ; do m inistra  obrony kraj, w spra­
wie zatrzym ania żołnierza p iechoty  Rom aniszy- 
iia po za 3-ci rok w służbie czynnej.

laba przystąp ił"  do dalszej rozpraw ry  nad 
ustaw ą § o c h r o n i e  w y b o r ó w ,  do obrad 
nad ijg 1 — 14.

P rezydent oznajmia, ż e  p. F erjanczyc z j j o - 
w7odu choroby nie może uzasadnić swego w nio­
sk u  mniejszości i d latego go cofnął.

Sprawozda-wra mniejszości p. M alik, jak o  
nieobecny, trac i glos.

Pp. Chec i Y ogler uzasadniali swe w nio­
ski mniejszość' w7 spraw ie nadużycia w ładzy ia- 
rzędowej.

P. H r u b y  uzasadnia wniosek mniejszo­
ści w sprawie trw an ia następstw  kary.

M inister sprawiedliwości K l e i n  oświad­
cz} ł się przeciw  wnioskom Y ogiera i Choca, 
wskazując? na swTe oświadczenie w komisyi, iż 
ustaw y istniejące dają już  w ystarczającą ochro­
nę przeciw  nadużyw aniu w ładzy urzędowej. 
Rów nież oświadczył się przeciw  wnioskowi 
H rubego, natom iast polecił do przyjęcia wnio­
sek p. E rba, ustalający trwwanie skutków  kary  
na la t 6.______________________________________

H O T E L  E U R O P E J S K I .
ALBERT SZEOWRON.

Lw7ów — Plac M aryacki.
Pizyjeckali dnia 11 stycznia, Br. M. Bła- 

żowski z Nowosiółki. Radzca Seredowski z Koło­
myi. Dr. Haczewski z Kołomyi. O. Schnel z F i’’- 
lejówki. W. Jarz janowski z Ostrawy. P. Osiada- 
czowa z Rosyi. M. Sroczj-ński z Borysławia. S. Pie­
niążek z Lipinki. B Boliosiewlcz z Kołomjl. Dr, 
Dymidowicz z Krakow7a. P. Sozaiiski z Rosji. 
J. Keisehier z Wiednia. Dr. Schetzel z Brzeżan, 
Br. H. Christiani z Dębiej7. J. Heller ze Staniała- 
w7owa. >

HOTEL FRANCUSKI.
Lwów — Plac M aryacki.

Restauracya. Pokój do śniadań. Wszelkie toina i 
delikatesy.

Przyjechali dnia 11 stj-czuia. W. Jarosz z N. 
Sącza. E. Podobiński z Raw7y Ruskioj. G. Lentz z 
Berlina. A. Danarowrski z Tarnopola. N. Malosi z 
Tarnopola. N. Malosi z Tiyestu. P. Schurer z Lip­
ska. J. Zerygewlcz z Zaleszczj7k. K Biesiadzki z 
Tarnowa. M. Rutkow7ska. i M. Sobolewska z Rosyi, 
K. Wakulińska z Rusowa. J. Sieczkowski z Prze- 
mjTślan. S. Ujejski z Pomdna. A. Burhard z Stare­
go Sambora. J. Aszklar z Uąbrowj7 Górniczej. J. 
Grand z Ciemlerzyuiec. T. Krobicki z Kołomjl. A. 
Obertyriski z Nowosiółki. R. Rab], E. Kohn i U 
Fleischer z Wiednia. O. Schnlkof z Czerniowiec. 
H. Roubicek i W. Hołub z Pragi

N A D E £ Ł A r  E .
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 

ona za nią na siebie żadnej odpowiedzialności.

Adwokat krajowy i obrońca w sprawach karnych
Dr. Gu^aw Tryhalski

przeniósł kancelarj7ę do Lwowa ul. Kopernika 22  
Telefon 8113.

Wiedeń 11 stycznia. (Giełda towarowa). 
Cukier 20-40—20'50, 20M0- 20'50 (spokojnie).— 
Spiry tus 39'80—40'20 (spokojnie). — Nafta g a­
lic y jsk a  oez zm iany.

Budapeszt 11 stycznia. (Giełda zbożowa). 
(K ursa w koronach i za 50 kilogram ów). 
Pszenica na kwiecień 7'4o—7'46, na m aj 0 '—00 
0.— 00, na październik 7 '74—7'75; żyto na  kw ie­
cień 6'74—6'7'5 ; owies na kwiecień 7‘43— 
7'44: kukurudza na maj 5'13—5'14, na  lipiec 
5'25—5'26; rzepak na sierpień 12'85— 12'95. — 
O ferty na pszenicę : mierne. — Chęć k u p n a : 
rezerwowana. — Usposobienie : spokojne. — 
Pogoda: pochmurno.

Giełaa południowa (godzina 12 minut 30) 
W iedeń 11 stycznia.

Marki 117.68, renta majowa 99.35, w ęgierska 
renta koronowa 9640, akcye: austr. zakł. kredvt. 
691-75, węg. zakł. kred. 839-50, anglobanku 317 50, 
unionbanku 584-50, bankyereinu 563-00, landerbanku 
472-00, kolei państw. 695-50, lombardy 180’00, akcye 
kolei Elbetbal 463-00, fabryki broni 000.00, tytoniowe 
DC0-00, alpiny 628-75, Rima M uraryi 573.50, prag. 
T. żel. 2685.00, losy tureckie 169 00 ruble 253.00l.•, 
Usposobienie: silne.

5%  renta rosyjska na r. 1907 85-10. 
W arszaw a. L isty  zastawne 4 1/,0/,, Towarzy­

stwa kredj7towego ziemskiego w Królestw ie P„l- 
skiem 88.60. L isty  zastawne 4 ’/  °/0 m. W arszaw y 
82.90.

E « ó  tt 9 stycznia. (Z izby handlowej).
Obliczenie w walucie koronowej.
,4 l i c j c  za 100 K : Kolej gal. Karola Ludwika po 

-i.00 Kordu — do —.— Kolej dwcrsko-Czern -Jasica 
pc iOG kor. 676.— do 581.—. Banku hipotecznego po 
400 kor- 672-00 do 580-00 Akcye garbari w Rzeszowie 
po 400 kor . — do — . Tow. budowy wagonów 
w Sanc ku po 500 koron 330 — do 400-—- Banku dla 
handlu i przemysłu po 400 k. 160'—.

Priekazy i listy kredytowe na Paryż, Londyn, Berlin i wszystkie mieisea
zagraniczne wydaje

Kada państwa.
Wiedeń- Posiedzenie Izby posłów zaczęło 

się po godz. 11-ej. M inister rolnictw a przedłożył 
zam knięcie rachunkow e państwowego funduszu 
m ePoracyjnego : a r. 1905. M inister skarbu 
przedkłada p ro jek t ustaw y, upoważniającej rząd 
do n itzaw ieran ia z rządem  węgierskim  tra k ta tu  
dodatkowego do tra k ta tu  o monecie i walucie, 
a mianowicie w spraw ie dalszego w ybijan ia mo­
net niklowych-;j nadto  m in ister przedłożył p ro ­
je k t  ustaw y o dalszcm w ybR aniu m onet n i­
klowych.

rn ttrp e laey e  wnieśli m iędzj7 inn j-nu : p. 
B reiter i tow. do m in istra  kolei w spraw ie sto ,

Ruch pociągów kolejowych
wużny od 1 maja 1906 r. według czasu środkowo-europej- 

s kiego.
P rz y ch o d z ą  d o  L w ow a :

Z Krakowa &, 3 U , 1 3 0 ,  k -4 0 * , 5.50*, 8-45, 6.25,9.30* 
Z E iesn w a : 10.35.
Z Poiwoloczysk na dworzec główny : 7.S0, 11.45, 2 2 0 , 

6.50. 10,30*
Z Podwołoczysk na Poćzamose: 2  0 5 ,  7.0i). 11.2B, 6.25, 

10.12*
Z Czerniowiec: i"*..20*, 1.4G , 6.10, 6.45, 9.05*
Z Kukomyi: IG.05,
Ze Stanisławowa: 8.05.
Z Rowy i Sokala: 7.50.
Z Jaworowa: 8.18, 4.87.
Z Sambora: 8.15, 1:50, 9.20*.
Z Ławocinogo: 7.29, 11.50, 10.50*.
Z Tuchli: 8.55.
Z Bełżca: 4.50.

O d ch od zą  ze L w ow a:
Dc Krakowa 8 .8 3 ,  *3 ,45*, 2 .4 5 ,  4-05*, 8.95,6.86*, 11.00* 
Do B-sesiowa: 4.05.
Do Podwołoczysk z dworca g.ównego: 6.20, 10.55, 7  BI, 

6.15*, 9.60*.
Do Podwołoczysk z Podzamc ... 8 .3 6 ,  6.85, 11.15, 6.87* 

104 8*
Do Czernio—ieo: 2 ,5 1 , 2 . 4 0 ,  o-15, 9.20, 10.40 .
Do Stryja: 11.80*.
Do B aey i Sokala: 7-38$ .
Do Jaworowa : 6 55, 6.00*.
Do Sambora: A5b, 4.15, 10M  
Do Kołom* 1 Żydaczowa: 3.o0.
Do Przem yśli Chyrowa: 10.05*.
Do Lawocznegf: 7.80, 2.90, 6.26*.
Do Bełżca 10.45.
Do Stanisławowa, Ozortkowa. Husiatyna: 9,10*.
Do Janowa 8.14.

UW3f|£* Pociągi pośpiesene drukowane są literami 
tłustymi' pociągi n >one ezniozone >ą griazc ką. Por. 

ooi.. Liczy się od godz. 6 wieczór do 5 min. 60 rano.

Dom bankowy i krn  , /  *rvmiany

71 A/rnn i o w saw łn eT i b ez  d o l ic z e n ia  p r o w iz j i .
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Uk a r a n a  duma.
(Z  angielskiego).

R O Z D Z IA Ł  I.
Jasne prom ienie czerwcowego sleńca, p rze­

dzierające się z trudnością  przez dym  i szko­
dliwe gęste w yziewy, nagrom adzone w tej 
części lonJyniskiej G ity, słabo ty lko  ośw ietlały  
P itm ans-C ourt, zaułek w ychodzący z ulicy H a- 
gar. S tąd  też w ąski ten  zak rę t tak  by ł ciem ny, 
żs n aw et m ali ulicznicy, znajdując go zb y t po­
nurym , woleti pole sw ych zabaw  przenieść na 
sąsiednią, szerszą ulicę. Nieobecność ich pozw a­
lała  sdr R obertow i Gale, kcórego m osiężna b la ­
cha p rzy b ita  pod Nr. 5, nosiła obok nazw iska 
ty tu ł „praw nika “ — używ ać względnego w kan- 
ce la ry ’ swe] spokoju.

K am ienice, składające ten  zaułek, by ły  
wąskie, wysokie i poczerniałe od stu letn iego 
dym u co najm niej, a jed n ak  pom imo ponurego 
ich pozoru, łatw o się było domyśleć, iż n ie­
gdyś m usiały być zam ieszkane przez w yższą 
i zam ożniejszą klasę. Dziś należały  one do lu ­
dzi pracy, dym  zaś wznoszący się bezprze- 
s tann ie z m achiny parowej, n ieprzyjem nie za­
truw ał pow ietrze innym  lokatorom , z k tó ­
rych  każdy  m iał tu  jak ieś ,.b iu ro“ lub „kan- 
eelaryęL

Pośród takiego otoczenia nikogo nie mo­
g ła  cuiwić um ieszczona w g łębi brudnego po­
dwórza blacha z napisem  : ,. R obert Gale, p ra ­
wu ik -adw okatu, a jed n ak  s.ąsiedzi szeptali, że 
Gale prow adzi in teresa podejrzanej n a tu ry . Bo 
przecież nie praw nej chyba porady  szukała 
w tym  ciemnym, zadym ionym  zaułku, w ytw or­
na młodzież z AVest-End"u, najbardziej ele­
ganckiej dzielnicy L ondynu, nie po to  w y­

kw in tn i panicze opuszczali park , k luby  i T at- 
tersal, aby  aż tu  zasięgać cennego zdania adw o­
kata, tem bardziej, iż ten  osta tn i do pow ag są­
dowych n igdy  nie by ł zaliczany. Sądzono ty l­
ko, że sir Gale m usi się m ieć dobrze, skoro 
z dwoma służącym i zajm uje dla siebie dom ca­
ły, n ik t zaś nie dom yślał się naw et, że na g  ir- 
nom jego p ię trze  znaidnje się jed n a  ]eszcze o- 
soba, o której istn ien iu  la jeunesse doree nic nie 
w iedziała; kobieta ta  w iodła bowiem  jed n o sta j­
ne, m arzycielskie życie, w ychodziła nader rzad­
ko i nikogo nie w idyw ała zazwyczaj.

N ie w celu też porady  zapewnie, nie jako  
do p raw nika p rzy b y ł dzisiaj 61 o pana Gale, 
miody, w ysoki m ężczyzna, o wysm ukłej postaci 
i rysach  zdradzających patrycyusza. R u ch y  je ­
go zdradzały  niedbałą wyniosłość, a w spojrze­
niu, gdy  pukał do dfew i adw okata, w idniała 
w zgardliw a, lekcew ażąca ciekawoąć.

— Przypuszczam , że musi to  być w łaśnie 
owo osławione gniazdo pająka, którego jabym  
prędzej p ijaw ką nazw ał w yszeptał z lekkim  
uśmiechem. — Samo zbliżenie pow innoby od­
straszyć każdego, i w yrw ać z jego szponów, 
ale ludzie osw ajają się w idać ze w szystkim i.

Na głośae, rozkazujące szarpnięcie dzw on­
ka, tak  zw ykle u ludzi n ieprzyzw yczajonych 
do czekania, m łody człowiek, dość nędznie u- 
b rany , drzw i otw orzył i s taną ł na progu. — 
P rzyby ły  spojrzał na  niego badawczo, poczein 
dźw ięcznym  głosem, zdradzającym  człowieka 
dobrze w ychow anego, zap y ta ł u p rze jm ie :

— Czy pan  Gale jest w domu ?
— Nie rna go - -  b rzm iała odpowiedź. —* 

AVyszeclł, może pan  jednak  zechcesz zaczekać, 
gdyż w krótce wrócić pow inien.

— Jeże li tak , za trzym am  się chętnie — od­
pal ł, wchodząc za chłopcem  do pokoju.

Młody człow iek podał krzesło p rzyby łe­
mu, sam zaś wszedł do przyległego gabinetu .

Biuro, do którego nieznajom y został w pro­
w adzony, znajdow ało się od fron tu  ; duże jego 
okna wszakże, z obaw y przed na trę tnem  okiem 
c iek a w y ch , zasłonięte by ły  g ęstą  d raperyą 
z białego m uślinu, sięgającą do połow y wyrso- 
kości p ra w ie , U m eblow anie przedstaw iało  się 
bardzo dobrze, p raw ie w ytw ornie. M ahoniowy 
stół otoczony b y ł tak iem iż krzesłam i i fo te la­
mi, obitym i pąsow ym  aksam item , k an ap k i i 
szafa zajm ow ały ściany, b iurko bronzem  okute 
stało p rzy  oknie, k ilka  zaś dużych, żelazem  
wzm ocnionych s z k a tu ł , napełniało  [framugę, 
znajdującą się m iędzy kom inkiem  i m urem  ze­
w nętrznym . N a stole leżało parę  książek, k a ­
lendarz, przew odnik kolejow-y inne, a wśród 
tej użytecznej li te ra tu ry  jeden  gustow nie opra­
w iony tom  Schillera, zaw ierający jego  poezye i 
tragedye.

Z list młodego człowieka w ybiegi okrzyk 
zdum ienia.

— N a im ię w szystkich poetów, skąd się po­
dobne u tw ory  tu  w z ię ły ! — Jak iś  ro m an ty ­
czny lichw iarz, skoro czyta Schillera, i to  je ­
szcze po niem iecku! Słowo d a ję , 's i r  R obert 
Gale musi ciekaw y przedstaw iać okaz. A  mo­
że córka, lub m łodziutka żona na dnie spraw y 
tej spoczywa.

AYyciąguął cię na fotelu i zaczął od n ie­
chcenia przew racać kartk i. Po chw ili obrócił 
książkę, aby  spojrzeć na pierw szą jej stronicę, 
na k tórej delikatnem , drobnem pismem kobie- 
cem, skreślone stało nazw isko: Janka Casti- 
glione.

— Co za poetyczne im ię — m yślał w du­
szy — Ciekaw a rzecz, k to  je s t owa ta jem n i­
cza Jan k a . Czy też przypom ina słynną boha­
terkę B yron7a. Nie m a co mówić, jask in ia  ta  
musi być nader stosownem miejscem pobytu 
dla młodej osoby, noszącej r r y n i e  rom antyczne 
miano.

Odwrócił k a r tk i i znalazłszy Śmierć 
Walensłeina, zagłębił, się w czytaniu . R ęka 

jego w sparta  o poręcz fotelu i podtrzym ująca 
lekko pochyloną głowę, sama w sobie studyum  
stanow iła. B iała i delikatna, ja k  u kobiety , by ła 
niem niej m uskularną, kształt jej zaś zdradzał 
niepospolitą siłę.

7 'en sam jjpyv** m usiał uderzyć n a j­
mniej naw et bystrego  badacza, k tó ry  uważniej 
nieco spojrzał w oblicze m łodzieńca. K ażdy  rys 
pięknej, rozumnej jego fizjonom ii, zdradzał n ie­
ugiętą, niczern niezłam aną siłę charak teru . R y ­
sowała się ona w śmiałym zarysie ust i pod­
bródka, w ż jw y m  ogniu palących  się oczu, i 
delikatnych , ruchliw ych  nozdrzach. W ysokie 
czoło mówiło równocześnie o szlachetności i in ­
te lig en cji, błyszczące, szafirowe źrenice, um iały  
być bardzo łagodnem i, a jednak patrząc  uw a­
żniej, czułeś, iż wobec potężnej woli tego czło­
w ieka w szystko ugiąć się musi, że potrafi on 
nad sam ym  sobą zapanować naw et, że wobec: 
„ Ja  ta k  chcę“, zarówno niskie, ja k  szlachetne 
jego  in s ty n k ta  w niwecz sio obrócić muszą.

I  w rzeczy samej „Ja  ta k  chcę“ stało się 
w yznaniem  wkJyy w życiu Vore’a Courteney, 
jego m yślą przewodnią, bożyszczem nieledwie. 
W ierzył ślepo w potęgę własnej woli i szczę­
ście, jak ie  m u ona przynosiła; stąd tez łagodny 
i w yrozum iały, lub perswadu jący z całym  wdzię­
kiem niepospolitej swej w3’mowy, gotów b y ł je ­
dnak  w każdej chw ili doprowadzić do groźnego 
starc ia , bez w zględu na to, knn b y ł jego prze­
ciw nik, — bo wiedział, że ze starem  tego, on 
zw ycięzcą w y jść?m u si; — w tak ich  razach, 
zdolny był zdepta e', znnażdżyć wszystko, co mu 
na drodze do celu stanęło. JS tw orzony  na wo­
dza, na  k ierow nika dla m a s ,n a  przewódcę tłu ­
mów, potrafił ju ż  pomimo nadzw yczajnej swej 
młodości, w ybić się nad poziom, im ię swoje 
zapisać w pam ięci współczesnych.^Składając hołd

I

w ybitnym  zdolnościom, w y traw n i naw et posło­
wie w Izb ie deputow anych, szukali w  w ażniej­
szych w ypadkach jego rad y  zap y ty w ali o zda­
nie, prosili n ieraz o poparcie.

—• Pozyskaj V ere’a C ourtenay  na swoją stro ­
nę, —- mówiono ogólnie, — a możesz być pe­
w nym  powodzenia. Co za szkoda, że je s t ty lno  
m łodszym  synem.

W  samej rzeczy, Y ere posiadał starszego 
b ra ta , dobrego i m łodego chłopca, k tó ry  sam 
służąc w gw ardyi, czuł najdoskonalej niższość 
swoją, a nie zazdrosny bynajm niej o św ietne 
p rzym io ty  V ere’a, k tó ry  zaćm iew ał go zupełnie, 
i na d rug i p lan  usuw ał, p rzyszły  baronet pod­
nosił je chętnie, szczycąc się ze szlachetną du­
mą powodzeniem  m łodego człowieka. Ojciec ich, 
sędziwy h rab ia  H a y le to n u , żałow ał niejedno­
kro tn ie, iż starodaw ne ir-nę jego  i m ajątek  
przejdzie na t^go, k tó ry  zdolnościami nie od­
pow iadał rów nie ciężkiem u zadania. P rzykro  
m u było, że Y ere godzien zajęcia najwyższego 
stanow iska, będzie m usiał je w łasną zdo­
byw ać pracą, p rzy  pom ocy skrom nego fundu­
szu, jak i m u w raz z młodszem rodzeństwem  
przypadnie w  udziale. N aw et spadek po w uju 
bardzo był w ątpliw ym , n iestary  bowiem czło­
wiek z łatwością m ógł się jeszcze o lenić. 0 - 
prócz Y ere’a zaś, na posiadłościach H ayleton '- 
skicli ciężyło wyposażenie m łodszych sióstr 
także.

— Co za szkoda, — m ówił nieraz starszy 
b ra t jego, A reh ibald  C ourtenay, — iż nie w ol­
no mi zrzec się p raw  pierw orodztw a, i ciebie, 
Yere, uczynić spadkobiercą h rabstw a H ayle- 
to n ’u. W obec sm utnego fak tu  ubóstwa, pozo- 
staje^fń tylko, mój chłopcze, pokłonić się jak ie j 
baw ełnianej k ró lew rie , i przez bogatą  żonę 
dojść do fortuny.

(Ciąg dalszy nastąpi).'

, <„. *Y* v .

L a d ^ i k a  J u l i u s z a  S f c a d tm u l le r a
p  r s : y  p l .  N I  s r - y  a c A l m H o i e l  U ' r a n ć s M l .

Cognac firmy Mar3 i Brozard 
P & Roger w Bo^deaux.

T
ST E F A N  H ILLBEIC H T

najdroższy syn
Ferdynanda i Leopoldyny z Schiffnerów

uczeń V. k h sy  gimnazjum V. 
po długiej i ciężkiej chorobie, opatrzony św. Sakramentami, przeniósł 

s ę do Weezności dnia 10. stycznia b. r. przeżywszy la i 15.
Ciężką boLścią dotknięci Rodżij e i siosCa — zapraszaj] krew ­

nych, pi zyiaciół i znajomych na obrzęd pogrzebowy, Ltóry odbędzie 
się w sóhtrg dnia I b  stycznia 1907 o godzinie 3. po południu z domu 
żałoby przy ul. SyKatusk ej 1 60, na cmentarz Łyczakowski do grobow­
ca familijnego.

Lwów, dnia 10 stycznia 1906.
-concord ia“ A. K n r k o w s k i . _______________ ________

A n d r z e j  F a f f
obywatel m. Lwowa i właściciel raalncśoi 

po kró kich a ciężkich cierpieniach, opatrzony św. Sakram entam i 
zmarł dnia lC-go stycznia 1907 roku, w 65 roku życia.

Obrzęd pogrzebowy odbędzie »ię w sobotę dnu. 12-go łiyoznia 
b. r ,  o godz. 2 gk j po pcJuuniu z domu żałoby przy ul. Gcodeckięi 1. 
03 na o icntarz Łyczakowski, na który w smutku pozostała żona z dzie­
ćmi i wnukami — krewnych, przyjaciół i pobożnych chrześcian za­
praszają.

Lwów, dnia 10. stycznia 190/.

-Concordia" A. Kurkowski.

P A T E N T Y
I o c h r o ,  -ę r S A K E K  i w s z y s t k i c h

krajów  w yjednyw a I sp le n ię is

m ,  S  E  L  B  H  ą  U  8 ,
la ły iA sr i zaprzysiężony rzcesnik  patentew y W 8 1 r# led<tlil.

5 V S i, S l e l s e n a t e y n g a a u e  7  (naprzeciw  o. k. er»<,da patentowego). Adre 
te leg raficzny : KU rotektioii'1 'Wiedeń. Teiofcn iniajski Nr. 8.707.

g a g  a g  j r  g *  ss

M a w l a i i a l a  A i i i e r j k a f i s k s t
C o d z i e n n i  ko?’ c e r t  m u z y k i  w o j s k o w e j .

Pcszątak  o 9. godziw o wieczorem. ■ - ................   - —   ;

8iJ a nie 105 zł.
kosztuje u  m nie ra tam i najlepsza m aszyna do szycia i h a ftu  z 5-le- 
tn ią  gw ar., poniew aż nie trzym am  ajentów. M aszyny do szycia 
w szelkich system ów  napraw iam  pod gw ar. 1-roczną. P ierw szy k a to ­
licki skład m aszyn do szycia i w arsz ta t reparacy jny , Lwów, Ja g ie l­

lońska 11 a. Leonard Wanke m echanik-spec. C ennik’- -wysełam.

Biuro dzienników we Lwowie Pasaż 
Hauswana 1. 9- sprzedaje najtaniej 
rozkłady jazdy na Galicyę, Austryę, 
Niemej! Królestwo Polskie, Rosyę, 

Szwajcaryę, i inne kraje.

1 9 0 7 .  Z a p r o s z e n i e  d o  p r z e d p ł a t y  n a  R o k  I X

Howoiei Musycm
Miesięcznik literacico nutowy,

p o ń r s i ę c o n y  c e l n i e j s z y m  u t w o r o m  l o r l e i t l a u o w y m  w s p ó ł c z e s n y c h  
p o l s k i c h  i z o g r i t n i c z n y c h  k o m p o z y t o r ó w .

Na treść pAma składają się utwory : k l a t y ?  z n e  e a to ?  iw c ,  t a n e c z n e  
w y ją tk i  z  o p e r ,  o p e r a  e k ,  oraz m u z y k a  d l a  ro ł  d d e ż y  I d z i e c i .  

KruJy utwó druk je się w oddzielnej okłsdoe.
W dziale lite rack im : liczne wiadomości z życia muzycznego i teatralnego. 

P r “num erata w yim si: Miesięczn.e kop. 4 3 ,  z przebył, poczt. kop. P O , 
K waitalnie rb. 1 kop. 3 5 ,  z przesył, poczt. rb. 1 kop B O . ^ólroeznie i rocznie 
?v tymże stosunku. Za granicą rb. 7 ,  Zeszyt pojedynczy kop. £ 0 -  

P r<  m ’a  d a  r o c z n y c h  a b o n e n t ó w .
a) B e z p ł a t n i e :  t r z y  p o p r z e d n i e  z e s z y t y ,  wartooci rb. 1 kop. 25, 

r l l i o  -.a  p ó ł  c e n y ,  to jes t za rb. 1 kop. 50 s ł y n n ą  m e t o d ę  L e s z e  y c k l e -  
g o .  (Na przesyłkę prem ium  kop. 30). ____

b) J a k o  n a d z w y c z a j n e  p r ? m i u m  p r z e z n - c z a  » ’ ? U Q
K O  Jo wyboru z fabryk krajo ych w cenie 4 0 0  r u b l i  dla każdego tysią­
ca abonentów.

P-em ium  wygrywa posiada.z kwitu, którego trzy  ostatnie cyfry będą odpo­
wiadały takimże cyfrom głównej w ygram j 1S8 loteryi klasycznej Królestwa Pol- 
skiegi (losowanie w Czerwcu 1907 roku).

Kwity abonentom zamitjscowym będą wysyłane w prost lub  przez księga 'n ie, 
gdzie wnieśli pieniądze.

A dres Badakuyi _ A dm in ig tm cy i: W arssaw s, Warecka 15.
Hęonrya we Lwswia ts 3 ł. Rołołowikiejo, P asa ł H ttssanna Mr. 9,

■■pMM ------ « --—--- ------- ~ —r
st ■' ■■ : 'Z-' V

M A G G I t  P R Z Y P

— Je i t  Je  s y n  en 1 p  — '9--e-ihinio u z n R n \  r i ś r o d k i e m
do nadania m iiy m  *npom, sosom, bigosom, ja r iy n c m  i t . 1  f  jednej c h s ii 

g'i(i*iwi»;ąeego, silnego i p riy jem reg o  sm rku.
K i lk a  k r o p e l  w y s t a r c z a .

D o n a li jo ia  w e w s z j s tk ic l i  I n i id k n i  i o l l a l M  sp o ż y w c z y c h  i  s k k d a c l i  a p te c z i ijr l i ,  
we flaszeczkach, począwszy od 5 0  halerzy.

Orygiutwnei f  a •*#« «hi aaeałma. etę ponownie najtaniej.

88 3 S S S -S & 3 S E H
Mampulantka

K a p i t a l i ś c i
i posiadacze losów, zechcą zażądać nume­
ru  okazowego „Gazety handlowej". Abo­
nament od dziś do końca 1907 włącznie, 
z rocznikiem finansowym wynosi 4 korony.'

K to  c h c e  Ż y ć  bardzo dl igo i zawszejo wyżsmm wykształceniu i dłuższej pra- 
być zdrowym, niech /.jada dziennie fcrzyjktfi e biurowej, pisząca biegle i s-ybko, 
łyżki prawdziwego miodu, Miód iw ardyrów nież na maszynie, poszukuje odpowie- 
5 klo;r. 6 kor., „rarytas miodoboróv Ł; [gę.-jdniego zajęcia w grdzm acb popołudnio- 
sto płynny) 6 koron 60 hl. franco. Własne wych. w biurach adwokackie!’, w reda-
oasieki. K o r z e n i e w l c k  em. nauczyciel 
Iwanczany.

S i t a  d e  f s s ^ w a n l a  poczwórne noże 
knebenne francuskie, poleca F r .  C hla< 
de* t magazyn wyrobów żel«znyoh, m eta­
lowych, Lwów, ltynek 45.

Lwowskio

sześuisklasawe liceom żeńskie
z wykładowym językiem niemie 
cKim z prawem publiczności, oraz 
odbywaniem egzaminu dojrzałości 
w własnym zakładzie, przyjm ie na 
I I  ku rs br, uczenice do w szystkich 
klas. D la  k lasy  II., I I I .  i Y. po 
zostaw ia Dyrekcyp po jednem  m iej­
scu z  uw olnieniem  od połow y cze­
snego dla uzdolnionych i p ilnych 
córek iirzędników  państw ow ych me 
uczęszczających jeszcze do zakładu. 
P rzy  liceum  znajauj«  się pensyonst, 
odpow iadający wszelkim  wymogom 
hygieny, w  k tó rym  uczenice z a n  ej- 
scowe znajdą um ieszczenie pod ko­

rzystnym i w arunkam i. 
kYpisy i egzam ina w stępne odbędą 
się od 2-go stycznia do 1-go lu te ­
go. Godziny urzędowe od B—5-tej 

popołudniu.

Dyreteya il. falowa I. 25.
Z a m i a n a .  M a'ąłek o przeszło 300- 

morgach, z wygodnym, dużym domem, 
ładnym parkiem , w dobrej glebie, zam ie­
nię na większy m a.jąt'k  ziemski lub mały. 
I yle przy linii kolejowej Ławoczne Ja^ 
rosław położony z ładną sipdzibą. W ię­
kszy majątek przyjmę za znaczną 
dopłatą z mojoj strony. Położenie majątku 
dużego, obojęT.e, byle nie w górach. — 
Zamiana możliwa także na kamienicę we 
Lwowie. Zgłoszenia - N a g ę f b o r g ,  Lwów, 
Michała i ,

keyacb, w handlu lub w drogueryach. 
W arunki rkromne Zgłas/aó się pod lite ­
ram i R .  N p . 1 3  do B iu-a Dzienników 
St. b ikolowakicgo w Pasażu Hausmana 1 9.

F e H u m y
O trw ał cfc 

i ir t  -lcyeb va- 
l a sj ach 

f l a t o n y  o d  
3 0  h . - E O  K, 

Z nr kom i:a
woda kcSońska

Fiokcny j c  5C>, SO, }, i 180.
M y d ł a  t o a l e t o w e

od £0 bal, do 8 kor. 
¥ * y r ó b  w ł a s n y  I z«0> sn!cz .

tli
r r o ia '

Ttów, elica 8-go M "ja
K o ś c i u s z k i . ---------

»»

Tygodnik illustrowany
liorzj stając ze zniesienia cenzury

r o z s z e r z y ł  z n a o z z  i e  r o z m i a r y -

Ó Z  I A  i f
lllustracyi artystycznych i bieżących ogro­

mnie urozmaicony.

f W  roku D D  j ? \ |  i . f ° datki îążk̂ we: SzKĆ « .  
1907  i m m  . 4 lby m |  M  koloruwyuh karton.

P io tra  Stachiew icna „Bok; Rok” 
-  ~    Dndatki powieściowe w arkuszach.—-:.- z

S i

Sobrze /es!
zaprenumerować ilustrowane

LOTNE r.IST KI“
w ystarczy przyijać 2 K. na pół roku pod 

ad resem :
Redakcya ,,Lotnyr h L liłkó w ", Lwów.

ićraioobóooooóo i DCO060000000
Północno u l e m  L l o y d u

(N orddentsobar Lloyd)
Jer.e al»a Agenlura dSa Galicyi 
we Lwowie: Pasaż Hauamana 9,

PRENUMERATĘ PRZYJMUJĄ

Adisiinistracya Tygodnika Illustrowariego
we Lwowie Pasaż Hausmana 9.

oraz w szystkie księgarnie i kantory pism.
L w o w i e :  kwsrif.lnie 6 K. 8 0 Ą , z przisyłką pocztową 7 K 20 h ; Z oprawą dodatków 

ks:ążko\v}ih: kwartalnie 8 Koron, z przesyłką pocztową b Koron 40 h.

■ UMERY OKAZOWE I PROSPEtTY GRATIS.

W i l l a
w śródmieściu Lwowa, z dużym placem, 
przynosząca około 10.000 koron dochodu 
do sprznaani"’ lub zamiany na kamienicę, 
albo m ajątek ziemski w dobrej glebie z ła  
dnym dużym domem i bliako kolei Pod- 

woloczyskó-Wiedeń. — Zgłr,szen;a: - 
Nag Iberg 

Lwów — Michała 1. 4.

P o ż y c z k i
załatwia za km dyktem i bez kondyktu dla, I 
P. T. urzędników, oficerów w ogólności, t  
profesorów, wielehm go duchowieństwa,1̂ .  
nauozyci»li, Eotaryuszy, lekarzy, adwosa- 

tów i aptekarzy
Reprezentacya ,Reamt8Ji-Vere nu“

we Lwowie, ul. Kopernika 1. 28.

c.

j j ^ i \  ^  ...

B^spośradnle poląoaenla p rza^ J iS - 
we, cesarskimi pośpiesznymi, i p o ­

cztowymi parostatkami.

W sprawach losów
at<?A a nasaych usług. 3pr*9dajemy losy 
ta^że da spłaty miesięczno. Losy sasta  
wionę wykupujemy i  odstępujemy j?> na 
spłaty, Prosimy zaiądaó naszr^o k&Ien 
dursyka, który roasyłan-y hes.Jatnie  
K urno  i sprse aż ofektów i m onet 
S c h u l z  i C h f f |e *  Dom b .akcwy we 
Lwowie, plao Maryacki 7.

P i e r ś c i o n k i
obrączki ślubne, sspilki bukietowe, 
w» elkie wyroby cista i srebrne po 
le<-a F r a n c i s z e k  K w a śn ie w sk i,
plac Halicki 8, Przyjmują wgielkia 

obscaioaki i reperacje.

Z powodu
zm isny lokalu sprzedaje k e ł i ry  i  l atr-
■seo ,jo  zn iżo n ych  cenach Józe

Sobueter Lwów, K op jru ika  5 P rienossę 
akleo n r ul. 9-go M aja L 6, pod firmę 
Jóasf Schm ter , Kazimierz Toczyski, ak ła l 

meb-i, dywanów i pościeli.

Do S ta n ó w  Ej edn. A m e r y k i :
(Nowego Yurku; Baltim ore; Galvestonu)

Kanady; Brasf^lii; Argen­
t y n y  (B u en o s  A ires) A t ^ t r a l i i ;

Japonii, Chin etc. eeee
B ile ty  k o le jo w e  d o  k a ż d e j  M ic y i  IPółsiocneJ A m e ry k i.
Karty okrętne do jazdy „Na około świata“
Wszelkich w jjaśnień w sprawach podróży tak lądowych jak 

i morskich udziela i sprzedaje bilety:

Generalia aptora Fik aism. Llo;ia Łweiie
= = = ł * a a 3 t  Hausm anna 9. = = = =

P o z o s ta łe  n u ty
do śpiewu i na fortepian z wydawnictwa

„ M E L O M A N ^
w y s p r z a d a j e  p o  n i s k i e b  c e r i a c h  F . k H p s d y c y a  M r -  

l o m ^ n u  B i u r o  D z i e n n i k ó w  P a s a ż  H a u & m a n a  9 .

we Lwowie, Pasaż Hausmana 9.
W y d a je :

B I L E T Y  Z F . g T A W I A L W E
(FeJirscheinhefty) !<O !ttb !now afie*0k rq in e (Eundreise) i p ow ra*
|O 0 do wazjratkioh i b® w szystkich auacauiejssych m iejseowoiei En- 
rop? * ważnością 4 5 —6 0  8 9 0  d n i 3 o p u s t o m  o d  1 2 —3 9  p r o -  

COnt o i  cen norm alnych.
O ©  W J e d n i a  % w u ż a » ś « i i (  4 5  d u ł .

N a o to e e n y  t e z o n
folo -a się zessyty jazdy powrotne a odpowiedaim opustem do weay- 

stkioh miejscowości poluaniowych j«-k :
B ia r itz , Fiutmc- (Ł d b a z y l) , W e n e c y l (L ido), T r ie e tu  Ca* 

pel, N e a p o lu , I łL i i r ,  F lo r ę  . ;y i, R z y m u  e t  
Do K nrlal adn, W rocław ia , D rezn a , L ip sk a  B erlin a , B re- 

s?  m y, H am b u rg a , P a ry ż a  s wainośalą 4 5 —60  i 6 0  dni.
g  6 I L E T Y  K A R T O N O W E
w  z w j a l e  fl»  w aaystfe icU  z ia c y i  r  h r a j u  i z a g r a u i c ą

g  S p rzed a ż  w sz e lk ic h  r o z k ła d ó w  ja z d )  i  p r z e w o d n ik ó w .
!!a r .ić v .jo i> Q  b ile ty  na p r o w in c ję  w y s y ła  s ię z a  za licz k ą  

p ocztow ą lu b  te ż  za  p ośred n ictw em  odnośnej ^taoyi k o lej.
* P rzy  aamówianiu biletu *estR.v-ialnego naleiy DadssłHÓ 4 ko-

ronj eaai. u i podać daień, od którsgc bilet ruo być ważnym. j

c u ć : :  .

Ma wszystkie
A ej i s y ję i f e u  p l t n t a  c o d z i e n n e  m ie js c u sc e , s a m ie ja e o -  
ner, w ie d e ń s k i e  i  z a g r a n i c z n e ,  t y g o d n i k i ,  i l a e i r a c y t  
a r t y s t y c z n e ,  p i s m a  h u o to r y s t y c z n e ,  m o d y ,  i a r n a i e , 
p r z y j o e n j e  p r e n u m e r a t ę  z  a o r fa te g  *9 m ie j s c u  iu b  

w y g y i k y  n a  p r o w i f t c y i  p o  r r n n r f i  r a d a - k e y fn y c h

Ajeiig dzieoritóff i ogtoszeó Sokołowskiego
Lirów, pasat Ilaicgmana 9.
Ogłoiwema do wsryafbich yńmi Bajtunicj. *?BŚi

Redaktor odpowiedzialny W a c tiS W  “l ^ p ł l F  ś d l Papier z fabryki BraY Fiałkowekicn. Z drukami E. Wimia-aa.


